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C ą n y ogioazetYi 
Za w t e m milimetrowy 5-iainowy; 
pod tekstem t w tekście 40 gToszy; 
ca tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gt 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
tańsze ogłoszenie 130 zł„ dla bez
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc zagraniczne 

O 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-koIorowe I na umó-
wionem miejscu 50 proc, 3-koloro-
we 100 proc. droższe, Za tenma 
druku administracja nie odpowiada 
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Napad rabunkowy w pociągu 
Bandyta wyrzucił ziemianina przez okno. 

potłuczeń I pokale-

eksze postępy ą £ a z J i ' i e . w Pociągu nie by ło 
den z najpiękniej- >"iwel Pasażerów prócz jakie

goś starszego jegomościa, rzu-
B fc i l sie na swojego współ towa

rzysza i obezwładniwszy go, 
\ rabował mu 

300 zł. gotówka. 
Następnie ofiarę swoją w y r z u -

: n« u l . Andraaja 5 c i ' oknem na tor kolejowy ' 
. 59.40. 
rne, weneryczne 
:opłciowe. 
lampą kwarcową, 
0 rano I od 5-9 wleci 
ięla od 9 do 12 w pot 
i.Ina pocz.kalnla. 

> m e d . 

riazski 

zbiegł. Okazało się, że napad
niętym jest p. - Cezary Jelinek, 
obywatel ziemski z powiatu 
koneckiego, właściciel mająt
ku Bzin. P. Jelinek doznał o-

gólnych 
czeń. 

Za zbiegłym bandytą wdro
żono pościg. (A) 

Nowy Jork, 2 
nisku cywi lnem 
Jorkiem wyda rzy ła 

n i m zdonywcy H o 
Katastrofa lotnicza w Nowym Jorku. 

7. — Na lot-1 raj 
pod N o w y m i katastrofa samolotowa. 
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Szczegóły krwawego napadu 7 zbirów na plebanję. 

Walka odważnej studentki z bandytami. 
Wielka obława i strzelanina w lesie łaskim. 

Policja pod komendą insp. Noska na tropie złoczyńców. 
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poseł Zygmunt Marek prezes 
klubu parlamentarnego PPS 
Po przebyciu ciężkiej choroby 
Wraca obecnie do czynnego ży 

i i a politycznego. 

Da w es doktorem 
honorowym uniwer

sytetu okstord z. 

Łask, 2. 7. (Od w ł . k.) Dz i 
siejszej nocy na plebanję wc 
wsi Wyg ie łzów po Łaskiem 
dokonano krwawego 

napadu bandyckiego. 
Szczegóły przedstawiają się na 
stępująco: O godz. drugiej w 
nocy śpiąca w przyległym po
koju siostrzenica proboszcza 
Suzickiego, studentka Uniwer
sytetu Warszawskiego Janina 
Mordasówna usłyszała 

podejrzane szmery. 
W pewnej chwi l i straszny 
k rzyk postawił ją na nogi. 
Tknięta złem przeczuciem w ł o 
żyła na siebie szlafrok i wpa
dła do drugiego pokoju. Oczom 
jej przedstawił się 

straszny widok. 
Ujrzała swego sędziwego w u j 
ka walczącego rozpaczliwie z 
podejrzanymi osobnikami, któ-

Ksiądz proboszcz 
mimo podeszłego wieku 

dzielnie bronił się przed na
pastnikami wzywając jedno
cześnie pomocy. 

W pewnym momencie jeden 
z bandytów wystrzel i ł z rewol 
weru. Kula drasnęła 
\\I-A ""goszczą w twarz. 
Widząc to drugi bandyta kolbą 
rewolweru uderzył « 0 z c a f c 

si ły między oczy. Ksiąa* « 
cichym jękiem zwal i ł się z nóg. 

Janina Mordasówna rzuciła 
sie wówczas jak lwica na jed
nego ze zb i rów i powal iwszy 
go na podłogę poczęła ko dusić. 
Opryszka z tej opresji wy ra to 
wał ieden z napastników strze
l iwszy do odważnej kobiety. 
Kula zraniła ją w nogę 

T y m sposobem domownicy 
zostali unieszkodliwieni. 

Wówczas bandyci porozbi
jali szuflady biurka i szaf i za
brawszy łup pod postacią 

cennej biżuteri i 
i p laterśw wartości kilkunastu 
tysięcy złotych zbiegli. 

Zaalarmowany o bestial
skim napadzie urząd śledczy w 
Łodzi zarządził natychmiasto
wą obławę. 

Zmobil izowano policję 
z czterech okol icznych powia
tów. Jednocześnie z Łodzi na 
miejsce wypadku wyjechał 
podinspektor Nosek ze szta
bem 

najzdolniejszych wyw iadów- [s t raż pożarna i gajowi. 
R , . . , c ó . w * , . . . . . . Szajka bandycka osaczona 
Bandyci uciekli do pobliskich w lesie, śmiałków usiłujących 

otoczyła pol ic ja. 'wedrzeć się w gąszcza zasy
puje 

lasów, które 
W obławie bierze udział 

ludność cywi lna 

Echa meczu z Węgrami. 

Mila świetny bramkarz ŁKS-u dzielnie broni ł swej śwta 
przed atakami niebezpiecznych przec iwników. Zdjęć a przed 
stawiają dwa momenty pod bramką Czerwonych 

kulami rewolwerowemu 
Policja stwierdzi ła iż wśród 
bandytów znajduje się trzej nie 
bezpieczni złoczyńcy, k tórych 
dawno już poszukuje sprawied 
l iwość. 

W ostatniej chwi l i dowiadu 
jemy się, że 'policji udało się 

odbić łup. 
Zrabowane przedmioty oddano 
proboszczowi Suzickiemu. Bra 
kuje jeszcze ki lka pierścion
ków. Dwie of iary napadu 
ksiądz proboszcz I Jego sio
strzenica mimo odniesionych 
ran i okaleczeń czują się 

dośó dobrze. 
> O b ! a * a do chwi l i oddania 
Lumeru na maszynę rotacyjną 

t rwa w dalszym ciągu. 
Bandyci usiłują przedrzeć się 
przez lasy w kierunku granicy 
wo jewództwa śląskiego. 

Straszna katastrofa autobusowa 
POD KIELCAMI. 

10 osób ciężko rannych. 

l icznych zdobywcy At lantylra 
pilot amerykański Wi lmer 
Stultz. 

W zeszłym roku dnia 17-go 
czerwca Stultz przeleciał A-
t lantyk od strony Ameryk i na 
wodnopłatowcu „Fr iendship". 

Stultz lecąc z dwoma towa
rzyszami straci ł szybkość i 
wpadł w korkociąg. Samolot 
rozbi ł się na lotnisku. Stultz i 
dwaj jego pasażerowie 

ponieśli śmierć 
na miejscu. 

Przeczulona ambicja. 

przed lustrem, 
Bydgoszcz, 2. 7. (Od w l . k ) ' 

Zaszedł tu 
niesamowity wypadek samo-

bójstwa. 
Zamieszkała przy rodzicach 
19-letnia prak tykantka denty
styczna Łucja Karnecka o t rzy 
mawszy od swego szefa admo-
nicję zamknęła d rzw i mieszka
nia na klucz, usiadła 

przed lustrem 
i p rzy łożywszy rewo lwer do 
skroni wypa l i ła . Pierwszy, 
strzał opalił jedynie skroń, dru 
gi by ł również niecelny, do
piero 

trzecia kula 
przecięła pasmo młodego ż y 
cia. 

Karnecką znaleziono na po
dłodze w kałuży k r w i . Pozo
stawi ła na stole list do rodz i 
ców z prośbą o przebaczenie* 
Rozpacz Karneckiej po stracie 

jedynego dziecka 
jest bezgraniczna. 

Kielce, 2. 7. — Na szosie 
Busko — Zdrój — "Kielce, na \i 
kilometrze pod Kielcami wyda
rzyła się straszna katastrofa au 
tobusowa, która omal nie zakon 
czyła się śmiercią dziesięciu pa
sażerów. 

Od trzech lat kursuje na l inj i 
Busko — Zdrój — Kielce stary 
autobus, zniszczony kompletnie 
i setki razy już reparowany 
przez szoferów, a należący do 
Zarządu Zdrojowiska V Busku. 
Autobus ten nie nadawał się już 
w ostatnim czasie 'zupełnie do 
użytku. v ł t Jg. 1 

Jak zwykle wyszedł z Buska [pootwierawszy drzwi, rozkazał 
autobus powyższy do Kielc 
12 kilometrze przed Kielcami, 
kiedy autobus spinał się na dość 
stromą górę, nagle hamulce i 
kierownica odmówiły posłuszeń 
stwa i autobus przystanął, a na
stępnie zaczął się staczać 

z błyskawiczną szybkością 
z góry. W autobusie znajdowało 
się 13 pasażerów i dwóch, szo
ferów. Widząc niebezpieczeń
stwo, grożące wszystkim pasaże 
rem, jadący w autobusie oficer 
policji zorientował się natych
miast, wyskoczył z autobusu i 

Kryzys rolnictwa na obu półkulach. 

jechały 
powstał 
Jedna 

e równocześnie 
: zv l na remis, b 

INowy arn*-»'>«iański ambisa 
ior Stanów Zjednoczonych w 
-ondynie, znany twórca nie-
nieckiego p l a n u spłat odszkodo 
vawczych, generał Dawes, zc-
itał mianowany doktorem hono 
.'owym starożytnego uniwersyte 
\% okafordzkiego. Dawes (po 

rStypuikawikL w stroju doktorskim. 

Popierajcie 
P R I F I M Y I Ł Kretowi 

Prezydent Hoover podpisuje ustawę o pomocy państwowej dlą rolnictwa amerykańskiego 
W wysokości 2 mil jardów dolarów. Rolnictwo Stanów Zjednoczonych dotknięte ciężkim kryzy-
f jp) .wskutek światowego s p a ^ u cen będzie mogło, dzjęki tej ^ y f B J f l J gybwencii Erzętrwa.ć 

wszystkim pasażerom 
wysiadać. 

Ponieważ Jednak 
przeważnie kobiety, 
k rzyk i konsternacja, 
pasażerek, zatarasowawszy so
bą drzwi, nie chciała ani cofnąć 
się, ani wyskoczyć. Tymczasem 
autobus zwiększał bieg: jazda 
doszła do 50 k im. na godzinę. — 
Dopiero jadąca w tymże autobu 
sie żona komendanta powiato
wego w Piotrkowie, p. Mańkow 
ska, usunęła korpulentną damę 
z przejścia i wszyscy pasażero
wie, prócz jednej staruszki po
w y s k a k i w a l i ^ autobusu, 

ciężko się kalecząc. 

Autobus z całej si ły uderzył 
w dwa przydrożne drzewa strza 
skał je na drzazgi i wywróci ł 
się do rowu. Ciężko rannych pa 
sażerów ułożono na polu po-
czem zakrzątnięto się około ra 
towania omdlałych. Ten sam o-
ficer policji sprowadził pomoc 
w postaci lekarza i dwóch poli
cjantów i wysłał po rannych au 
tobus. Dzięki szybkiej pomocy 
poważniej ranni zostali przewie 
zieni do szpitala, inni zaś udali 
się koleją w dalszą drogą. Ogó
łem ciężko rannych zostało 10 
osób. (A) 

X 

Walu nie chce inni 
Ligi Narodów 

dopóki nie odzyska 
Wilna. 

Kowno. 2. 7. (w ł . tel.) — D o 
projektu budżetu l i tewskiego 
na rok przysz ły wstawiono 

pół miliona l i tów na sejm. 
Waldemaras oświadczył , że su 
ma ta przewidziana jest na w y 
padek zwołania sejmu i że być 
może iuż w przysz łym roku po 
wyborach samorządowych na
stąpi zwołanie sejmu. 

Omawiając w obecności 
dziennikarzy stosunki l i tewsko 
polskie Waldemaras oświad
czył, że jak dłuso W i l no nie bo, 
dzfe 

przyłączone do L i t w y 
nie może bvć mowy , abv Liga 
Narodów mogła narzucić L i t 
w ie pogodzenie się z Polską. 

Medal zasługi za sport 

POLAK UNIEWINNIONY 
przez sąd paryski. 

Paryż, 2. 7. Sąd przysięg
łych uwolni ł Polaka Jezierskie 
gO. k tó ry w dn. 25 lutego, 

zabił swa żonę 
strzałami a rewolweru* 

Znakomity piłkarz niejnjacjtj 
Hoffman (Drezno), k tóry jaf m * . 
czu Niemcy - Szwecją atrąaiU 
wszystkie bramki, d m u M ) pti 
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STARE SPRAWY SĄDOWE 
rozpatrywane bądą według strarćj procedury karnej. 
Łódź, 2. 7. Jak wiadomo, z 

dniem wczorajszym weszła w 
życie nowa ustawa postępowa 
nia karnego. 

W związku z tern zwróc i 
l iśmy sie do Sądu Okręgowego 
w Lodzi z prośbą o bliższą In
formację. 

Oto co nam powiedziano. 
Od wczora j już, zarówno 

wszystkie wydz ia ł y Sądu 
Okręgowego w Łodzi , jak 1 
Sąd Grodzki rozpoczęły rozpo
znawać sp rawy według nowej 

ustawy postępowania karnego. 
Nie wszystkie jednak spra

w y rozpatrywane będą przy 
uwzględnieniu / * : f c f&£aatM 

nowel procedury. 
Wyjątek stanowią sprawy, 

do k tó rych rozpatrywania są
dy przystąpi ły przed dniem 1 
lipca, a które nie zostały dotąd 
wykończone oraz te, na które 
rozpisano rozprawy główne. 

Jak wyn ika z wyjaśnień na 
szego rozmówcy nowa proce
dura karna znacznie usprawni 

Obłąkani wędrowcy 
wyruszyli z Piotrkowa do Łodzi. 

Łódź. dn. 2. 7. — Przepełnie
nie w szpitalach dla umysłowo 
chorych przybierać poczyna 
tormy wprost katastrofalne. 

Coraz częściej spotykamy 
ria ulicach miasta ludzi dotknie 
tych choroba umysłową, k tó
rzy albo padają ofiarami ruchu 
wielkomiejskiego, albo też za
grażają 
bezpieczeństwu publicznemu. 

^ Jak nas Informują, w ostat
nich dniach w Piotrkowie zg i 
nęło dwóch mężczyn umysło
w o chorych, k tórzy udali się w 
niewiadomym kierunku I mimo 
>osr.ukiwań dotąd nic udało się 
eh odnaleźć. 

Jeden z nich, to 21-letni W i k 
tor Magcra, zamieszkały przy 

ul. Karol inów 8. wzrostu śred
niego, szczupły, brunet, o t w a 
rzy owalnej, oczach p iwnych. 
Ubrany by ł w garnitur ciemno 
zielony, pantofle czarne. 

Drugim wędrowcem jest 2S-
letnl Naftali Margules. zamiesz 
ka ły na pl Trybunalskim 7, 

wysok i blondyn, 
szczupłej budowy ciała, o nie
bieskich oczach. Ubrany bv ł 
w garnitur ciemny, pantofle 
płócienne. 

Obaj ci nieszczęśliwcy ru
szyl i w kierunku Łodzi . 

W razie, gdyby ktokolwiek 
natknął się na nieszczęśliwych 
wędrowców wlaien ich zatrzy 
mać 1 oddać w ręce władz. 

Sezon złodziejski w Łodzi 
Okradają mieszkania i sklepy. 

Łódź, 2. 7. — Gdy d / i i nad 
Ituie.-i do swego sklepu galante 
ryinego pr /y ul. Zgierskiej ]3 
przybył fA»4er Potocki, już na 
samym wstępie spostrzegł wie l 
k i nieład. 

Porozrzucane pudełka i pud 
ła, puste oczywiście, świadczy
ł y o tem, że nocą w lokalu go-
ic i l i włamywacze, którzy, jak 
ilę okazało, skradli r ó i n e f o ro
dzaju towaru galanteryjnego na 

sumę 
piędu tysięcy złotych. 

Zawiadomiona o włamaniu 
policja wszczęła w tej sprawie 
dochodzenie. 

• • • 
Wczorajsze] nocy dokonano 

również włamania do mieszka
nia Rajzll Wilner przy ul. Prze
jazd 46, gdzie skradziono gar-
.W-rnl.*; \ bieliznę, na sumę 3 tys. 
złotych. 

Psy 

działalność sądów, tak, że na
leży się l iczyć z tem, iż w naj
bliższej przyszłości będzie zna 
cznie mniej zaległych spraw, 

aniżeli dotąd. 
Nowa procedura skraca bo

wiem i upraszcza postępowa
nie przyczyniając się dó sprę
żystej działalności organów 
sądowych. (St") 

przedstawiła swe pełnomocnictwa w Urzędzie 
Wojewódzkim. 

konania kontrol i f inansowej | wyc l i . 
Magistratu m. Łodzi . . 

Jak nas informuje Urząd W o 
iewódzki . komisja ministerjal 

Łódź, dn. 2. 7. — Dziś w go
dzinach - rannych - do Urzędu 
Wojewódzkiego w Łodzi zgło
si l i sję 
• • dwaj delegaci 

Ministerstwa Spraw Wewnętz 
nych. k tórzy przedstawil i swe 
peł i lomdcuictwą w sprawie do 

na ma na celu wejrzenie w gos 
POdarkę finansową samorządu 
łAgzkicKó poto. aby stwierdzić 
przyczynę kłopotów finanso-

Źycie i szcząście rodzinne—dla wiary. 

Beatyfikacja żonatego kapłana. 
Rzadka uroczystość w Rzymie. 

gryzą ludzi. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 2. 7. — W dniu wczo
rajszym pogotowie miejskie za
notowało znów dwa wypadki 
pogryzienia przez psa. 

Przy ul . Zakątnej nr. 43 zo
stała pogryziona przez psa 26-
letnia 

Leokadja Za wadowska, 
A lora uległa szarpanym ranom 
głowy, nosa I ręki . 

Przy u l . Żeromskiego 67 zaś 
pies pokąsał 17-letniego Marja-
na Prądkowskicgo. 

. W obu wypadkach pomocy 
udzielił lekarz pogotowia ratun 
-owego. 

• * • 
Wczoraj przy ul . Aleksan-

Irowskiej 38 została przejecha
na przez rozpędzoną taksówkę 
8 -letnia Helenka Pietrzakówna 
rórka robotnika, zamieszkała 

przy u l . Limanowskiego 33. — 
Dziecko uległo ogólnemu potłu 
czeniu ciała. 

Wezwany lekarz pogotowia 
udzielił nieszczęśliwemu dziec
ku pierwszej pomocy. 

Śmierć żołnierza. 
Lubliniec, 2. 7.— Auto o nie 

znanym numerze, idące z Czę. 
stochowy w kierunku Katowic, 
przejechało na szosie pod Lub
lińcem 

czterech żołnierzy 
64 p. p. z Lublińca, wracają
cych z urlopu. 

Jeden z żołnierzy poniósł 
śmierć na miejscu, dwóch odnio 
sło ciężkie rany, jeden lekkie. 
Auto zbiegło w kierunku Tar
nowskich Gór. 

Z Rzymu piszą: 
Ubiegłej soboty w kościele 

św. Piotra w Rzymie odbyła 
się uroczysta beatyfikacja or
miańskiego duchownego Ter 
Komitas Komurdijdjana, zdarzę 
nic, które z punktu widze.i ia 
kościoła katolickiego uwa lać 
można 

za sensacje. 
Bowiem beatyf ikowany kapłan 
którego bulla papieska mianu' 
je błogosławionym Kosmą de 
Karboniano, by ł 

człowiekiem żonatym, 
a w dodatku w czasie, gdy ce
libat księży katol ickich ,JsB* 
istniał jako prawo od pięciu 
przeszło w ieków. 

W pierwszych czasach ery ' 
chrześcijańskiej małżeństwo u 
katolickich kapłanów nie by ło 
rzadkością. Jednakże poczyna
jąc od 6 stulecia po N. Cnr. 
w kościele rzymsko-katol ickim 
wszczął sle* ruch przec iwka 
zawieraniu małżeństw' przez 
księży, k tó ry dopiął kulmina' : 

cyjnego swego punktu w roku 
1074. za czasów papieża Ka< 
liksta, a papież Inocenty II w 
roku 1139 ustanowił celibat 
księży jako prawo. Stąd bea
tyfikacja Tera Komitasa, któ
ry zginął 

śmiercią meczen»ka 
za wiarę w r. 1707, jest tem 
bardziej godna uwagi . 

Ter Komitas urodził się w 
idrueiej połowie 17 stulecia w 
fcnnsfańtynop-óTir i " bĄ wsfrnt- : 

pracowtiikieni .sLYOfiefcp, .-, Me
chitara, założyciela zakenu 
Mechitarystów. 

W owych czasach stosunki 
kościelne nie b y ł y jeszcze zu
pełnie dokładnie określone w 
Konstantynopolu. Część ducho 
wieństwa występowała w 
obronie samodzielności kościo
ła ormiańskiego, lecz Mechitar 
i Ter Komitas propagował 1 

ideę 

zwierzchności papieża. 
Usiłowania. Ich podt rzymywa
ły zamiary- k ró la Francji Lu 
dwika XIX, którego poli tyka 
skierowana' 1)yła ku uzyskaniu 
w p ł y w ó w na Wschodzie. 

Po wyjeździe Mechitara I 

miał d 1 

iego. i 

chaczy,' 

cjf5rki i-syna. Wobe? 
izania jego cieszyły 
na frekwencja słtt-
|tćzbą~ ; *S,*x : 

zwolenników R z y i m i ' * * 
powiększała się coraz bardziej 
ówczesny patriarcha Armcnji 
zarzar iz ł f zaaresztowanie Tera 
Komitasfi. -Ż.rp^jKmy by t j e d 
nakże do^ppwllejfzjenta tej spra 
w y w ręce śwfetk łc, mało oho 
znane z kwestjarrłt, i sporam* 
rcl igi jneml. Stąd Tera Komitas 
wkrótce znalazł się na wo l 
ności. 

Wówczas patrjarcha rozpo
wszechnił o nim oszczercze po 
głoski. Ponownie zarządził 
aresztowanie Tera Komitasa, 
oskarżając go o rzekome 

zaprzedanie Turc j i 
raca Ffagci i^w/ Wyn ik iem 

icieia bło 
W ko-

obrządku 

Złodziei krwią przypieczętował 
s w o j ą wyprawą po cudzy dobytek. 

Łódź ; n. 2.7.— W domu 
przy ul. Konstantynowskiej nr. 
121, zamieszkuje na pici wszem 
piętrze niejaki Oskar Hanke. 

W dniu wczorajszym pod
czas nieobecności domowni
ków do meszkania jego 

zakrał się złodziej, 
k tó ry splondrowawszy pokój 
usi łował ulotnić sie w chwi l i , 
gdv do mieszkania wchodził P-
Hanke. 

Widząc obcego człowieka ^ 

tlomokiem na plecach p. Han
kę dopadł doń. W tejże chwi l i 
jednak złoczyńca dobywszy 
noża ugodził nim w plecy p. 
Hankego. poczem zbiegł, mimo 
alarmu. Jaki natychmiast 
wszczęto 

Powiadomioro o powyższem 
policja wszczęła w tej spra
wie energiczne dochodzenie. 

Rannemu udzielił p o m o c y ^ * 
lekarz pogotowia ratunko

wego. 

śmierci przez ścięcie. 
• Istotnym powodem beaty-

ffRaclt rfdTrtlfaśa^tafb sfę^Jego 
i 'if»z»cłr*'tane.51 ^ s t a i u j w i s k o 

satf w obl tćf l i 
grożącej mu śmierci. 

Małżonka Jego. towarzysząca 
mu na miejsce kaźni, podtrzy
mywała go w wierze, lecz s'o 
stra jes;o namawiała go do'pod
rzucenia c h r z e ś c i j a ń s t w a ! 
przełścia na islam. • 

Na chwilę przed egzekucją 
kat raz Jeszcze zażądał od Ko-
m''tasa wyrzeczenia się w i a r y 

pompa i wspaniałością. Mszę 
pontvfikalną celebrowali syno 
wie Mechitara. pr 
gosfawionego Kos 
ściele zaś wyznau 

d l rzymsko-katol icki 
v [Katolickie™ nrn 

świętowal i 
unie kościelną, 

za którą Ter Komitas poświę
ci? '^we-. żyole>- • i • • 
."(Mtauflelu ;v Jednak^ zr.pomlę' 

t f e v ofTCcnyclrkworanów w i e * 
działo, że nowy .błogosławiony 
bv\ kanłanem, k tó ry miał żone 
i dzieci I wraz z życiem swem 
nośw'ec;f także 

I szczęście rodzinne. 

Policjant w pogoni za złodziejem 
połamał sobie nogi. 

Łódź, dn. 2. 7. — Energiczna 
walka policji z rabusiami wę 
g lowymi na torach kolejowych 
oniosła pewien skutek. M imo 
to jednak wielu jest jeszcze ta
kich śmiałków, k tórzy sa wier 
ni swemu złodziejskiemu za
wodowi . 

Najlepszym tego dowodem 
jest wypadek, k tó ry wczoraj 
wydarzy ł się na terenie kolejo 
w y m w Piot rkowie. 

Pełniący tam służbę pol i
cjant Kazimierz Ry towsk i spo
strzegł na tak zw. brankardzie 

iakiegoś osobnika, k tó ry spo
kojnie tadował 

wlegiel w worek. 
W jednej chwi l i policjant 

wskoczył do pociągu i gdy.-z.ua 
lazł się tuż obok owego osob
nika, potknął i spadł z wagonu 
tak nieszczęśliwie, że 

złamał ręce 1 nogi. 
Złodziej skorzystawszy z 

niemocy : posterunkowego 
zbiegł. 

Ofiarę ciężkiego obowiązku 
nrzewiezjono do szpitala ś w 
Tró jcy . 

P l Q T O I E T , t r " " > t Nr.6 zagra 
n a i u L Ł i n i , i n e l r o b o ł y * n s 

boje matalowe kil.. 6 mm. Huk ogromny, 
obrona od złodziejów, mleiikan. letnlik, 
wozów, Towarów, samochodów, odttraiza wrony 
l atodziatów od ogrodów owocawrch i t. p. Wy
pytamy potttą bei pozwolenia, Ceaa i przesyłką 
zl- 12. S.tka nabojów 5 zt., fatarał zl. 2.50, oliwa 1 il 
wybór lak przed wojną platoletów Savaga. Colt. Weblay, Maaser. 
L'gnoae, Browning 1 Inne. /nybory do ryboiówłiwa. 

— Wyciąć i zachować. — 
S k ł » d n | c a b roni , amunic j i i przyborów sportowych 

T . F A L K O W S K I , W a r s z a w a , ul ica Emi l i i P l a t e r Nr. 20 831. 

Gdzie się nie ruszysz—katastrofy! 
Nowy wypadek na szosie piotrkowskiej. 
Łódź, 2. 7. Szosa prowadzą 

fiłc^z P io t rkowa do Sulejowa 
byłaNj/ idownią 

katastrofy samochodowej. 
W porziKwieczornej po szo

sie tej całyrk. pędem mknął w 
stronę Piotr l iowa samochód 
osobowy prowadzony przez 
jednego z obywateli p iot rkow
skich. 

W pewnej chwi l i przed kie
rowcą jakby z pod ziemi „ w y 
rósł" nagle wóz chłopski. 

Kierowca chcąc go wyminąć 
i uniknąć zderzenia, skierował 
maszynę w bok. lecz uczynił 

to tak niezręcznie, że samo
chód wpadł do przydrożnego 
rowu. przygniatając swym cię 
żarem dwóch mężczyzn sie
dzących w a u d i 

W ki lka chwil później, prze 
jeżdżający tamtędy samocho
dem łodzianie wydostali z pod 
zniszczonego auta obu pasaże
rów, k tórych w stanie ciężkim 

z połamaneml żebrami, 
przewieźl i do szpitala w Piotr
kowie. 

Powiadomiona o wypadku 
policja wszczęła w tej sprawie 
dochodzenie. (x) 

Ę I D z i ś w s p a n i a ł a p r e m j e r a ! Arcydz ie ło wielk iej wy twórn i „Sascha" w Wiedniu. 

L u n H „Sześćdziewcząt w poszukiwaniu noclegu 

I 
U c i M z n a i f rywolna historja sześciu dziewcząt bezdomnych, bez pracy i środków do i yc ia . narażonych na t y c z n e 
niebezpieczeństwa. W rolach głównych: Słodka, złotowłosa i rozkoszna J e n n y Jogo, A d e l a S a n d r o c U , b e 
A l e k s a n d e r i E r n s t Y e r e b e s . Wspaniała i lustracja muiyczna onuestry symfonio/.iei P 3 l dyr 
PociąLk pnedst. O godi. S do pot,, w toboły i niedziele o i U w pot.. o«tatn.e*o o godz 10' « «ct :-; C 

doda. 12-ei do 3-ei w«»v«tki« mimci no 30 dr. i 1 zł, 

A . C z u d n p w a k i e g o 
micisc znileae w aoboty i niedt. od 

lecz Komitas-odpowiedział mu: 
.Wola łbym zginąć tysiąckrot
ną śmiercią, nJA zaprzeć się ko 
ścioła Chrystusowego". Zale
dwie w y m ó w i ł te wy razy , «dy 
kat ściął mu głowę. 

Wkró tce po jego zgonie za
częły powstawać legendy, 
związane z jego oipbą. Miesz
kańcy Konstantynopola zaczęli 
odbywać pie lgrzymki do jego 
grobu 1 opowiadano'o^wielkich 
cudach: wskrzeszania, umar
łych, leczeniu ciężko chorych, 
przywracaniu wzroku -niewi
domym. 

Stał się postacią legendar
ną, k tóra nabierała coraz więk 
szego znaczenia w narodzie 

W ostatnich czasach ki lka
krotnie rozważano sprawę Je
go beatyf ikacj i . W roku 1922 
przystąpiono do ekshumacji Je
go prochów, które pochowano 
ponownie z wielką okazało
ścią., 

Beatyfikacja kwestję całą 
rozwiązała ostatecznie. 

Uroczystość beatyfikacji ob 
chodzono z całą wschodnią 

w jakie ostatnio wpadł Maeis 
trat. Nic poza tern. 

Po krótk ie j konferencji, ja 
ka na ten teinał odbyła się w 
województw o.gi J Ł . 1! 30 kc 
misja udała się vo Magistrat, 
m. Łodzi, gdzie odb ia k r ó r l ? 
rozmowę z p. wiceprezyu.c;\-
tem Wiel ińskim. 

W chwi l i . gdy numer odda 
jemy pod prasi;—komisja pr/.> 
stąpiła do badania ksić,^ finan
sowych samorządu. 

Kontrola t'a potrwa przwiJ. 
podobnie t r zy dni, a t'» t< 
względu na nawal ma u rjalu 
poczem komisja wyjedzie d' 
Warszawy, gdzie zda sprawo-
zdanie z wyn iku swych prac 
ministerstwu. (S.) 

UUCHALTER podatkowicc prowadzi' 
ksicei, 'zestawia bilanse, odrabiaj* 
zaleutośct. Nauka 30 lekcy! po iU 
1.50. Przelazd 40, m. 18. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

G—) Wczura j odby ły się w 
Meksyku w kościołach całego 
kraju pierwsze nabożeństwa 
po up ływie trzech lat. Wśród 
całej ludności panuje z tego po 
wodu wielka radość. Wszyst 
kie kościoły są przepełnione. 1 

(—) Przygotowania „Polo
n i i " I „Marszałka Piłsudskie
go" do lotu transatlantyckiego 
zostały ukończone. 

" (—) W Poznaniu odbyła się 

wielka manifestacja na cześd; 
Ameryk i . 

( _ ) Dziennik angielski „ M a d 
chester Ouardjan", znany z y 
swych antypokkich wystąpiefŁ 
zmienił nagle Jwój front i z a f 
mieścił ostatnio wstępny arty-l 
kuł, domagający S i ę od L i twy f 
aby połączyła t lę z Polską nic 1 

ty lko w sensie'gospodarczymi 
a nawet politycznym. 

(—) We wsi, Kraśnica pof" 
wiatu konlńsktefco znalezionfc 
na torze kolejowym zmasakrof 
wane zwłoki żony dróżnika k f 
le.i')wego>45-letnlej- Józefy Woj 
źuiakowej. Okazałoujic, że zol 
stafa ona zai" '"wana jirzc. 
swego m^ża, ;i i ^ - l ^n l rzuconp 

(—) ^iWTkT* fabryka mebj, 
li . .Woic i fchów" w Ka 

mińsku ogłosiła upadłość. ZaJ-
Kłe płace robotników w y n o s i 
170.000 złotych. 

nagle na' ułiC^-Htjiseł'". B. pul 
kown i k ' d r . Maćicsza, Przeżyj 
szy lat 51. 

( - ) W bielskich f a b r y k a * 
włókicni! 'czN cli wybuwhł K ra 

włoski jako protest Priecif 

częściowa r e d u k c j ^ 
Strajk ten w y r * * a s i e W i 

dziennym, 4 godzinnym POsti 
ju w e wszystkich D e z wyjątl* 
fabrykach w ł ó k ł e n n i c z y c h 
Bielsku. O ileby protest teąiĘ: 
spowodował fcsnitulacji teJe 
mysłowców n * ł e z y się spódK 
wać w najbliższych dniach \ K 
buchu ogólnego strajku w. cf= 
' ym okręgu bielskim. 

(—) Władze nadzorcze z d -
dzify się na.P°dwyżkę dodatf 1 ' 
do podatku °d n ie ruchomo^ 
na budowę kanalizacji ł ó d z k i , 
w wysokości 25 procent. -M 

żołnierza. ; 
Strzał w gabinecie restauracyjnym. 
Warszawa, 2. 7. (Od wł. kor.) 

-— W gabinecie restauracyjnym 
„Astor j i " przy Nowym Świecie 
nr. 64 i.opeinit wczoraj sąmobói 
stwo Stefan Ignaszewski odby
wający sjużbę wojskową 

w sądzie rejonowym 
w Warszawie. 

Ignaszewski przyszedł do re 
stauracji w towarzystwie swej 
r izyjaciółk l Marj i Koz3kie.« icz, 
która zerwała z nim przed k i l 
ku dniami. 

Towarzyszył i m kolega 1 
dam Nazarewicz, szeregowi 
baonu radiotelegraficznego. 

Przybyli zajęli oddzielny 
binet i zamówili 

wystawną kolację. 
W pewnym momencie Jg; 

szewski poprosił Nazarewicz* 
chwilowe opuszczeni* poko' 
poczem w obecności Kozaki 
wiczówny strzelił 9<>bie w u» 
Śmierć nastąpiła momentalnie 

17-letni chłopiec 
odebrał sobie ^cie. 

Łódź, 2. 7. — W dniu wczo 
rajszym mieszkańcy domu nr. 
30 przy u l . Kopernika, wstrząs 
nieci zostali nowym wypadkiem 
samobójstwa, którego dokonał 
zamieszkały tam 

17-letni Erwin Byków. 
Młodzieniec od dłuższego 

już czasu zdradzał chęć pozba
wienia się życia. Motywem { e~ 
(Jo miał być pono brak pie*"^" 
dzy na naukę. Chłopiec od n a ' _ 

młodszych lat zdradzał ?dolno 
^ci malarskie. 

Wczoraj korzystając z nie 
becn/® c l .rodziców straszfi 
swó) projekt 

wprowadził w czyn. 
powiesił się na haku wbi tym 
fttfit. 

Gdy w godzinach wieczd 
nych powrócili <jo domu rod< 
ce oczom Ich przedstawił f: 
straszny widok. Najukochańsi 
ich syn, całkiem siny, bez 
znak życia, wisiał na sznurze.; 

Żadne zabiegi nie pomógł 
Trupa odstawiono do pr| 

sektorium. \ 

śmi 

http://-z.ua


Udaremnione oszustwo rzeczoznawcy. 
Zemsta antykwarjusza. 

fJak należy być ostrożnym 
przy kupnie w naibardzicj na
wet renomowanych salach l i
cytacyjnych dziel sztuki 1 rze
komych starożytności, tego do 
wodzi zajście podczas l icytacj i 
w tych dniach w Paryżu zbio
rów znanego kolekcjonisty, E-
mila Straussa. | 
.Podczas tej l icytacj i , odby

wającej się pod kierunkiem jed 
ucgo ze znanych k ierowników 
tego rodzaju sprzedaży, przy
szedł pod młotek 

szezlong składany z epoki 
Ludwika X V I . 

oceniony przez jednego z naj
poważniejszych rzeczoznaw
ców na 50,000 franków, przy 
zastrzeżeniu, że kawałk i drze
wa, łączące części szezlonga, 

•są r.owe. 
Natychmiast jeden z zapalo

nych zbieraczów starych gra-
t ( , | w ofiarował za szezlong 
TO.OOO tranków. ale w tejże 
chwili jeden z obecnych, który 
zbadał starannie ów mebel, 
wo ła : . >_ •$<MiW»' 

— Wstyd , doprawdy, żądać 
' a ten przedmiot 5C.030 fran
ków ! Wszak drzewo, z któ-
'•'Ctro jest sporządzony. n\e nu< 
»ia*.-»t lat dziesicclul P r t d -
»nuje się sporz:,d*!ć tak i ?am 
szezlong za tysiąc franków w 
c iągi <*4 godzin! 

Okazało się. że okrzyk t<n 
wydał znany 

i intyf iwariusz paryski, 
który niedawno t ddł ofiarą za

dufania i!o wspomnianego po
wyże j rzeczoznawcy (!) i na
był w tej samej sali l i c y t u j -
«*J za wysoka cene świecznik 
rzekomo bardzo starożytny, 
n ; i k tórym jednak, po skrupu-

latnem obejrzeniu go znalazł u-
k r y t y znak fabryczny pewne
go zakładu w Saint Antoine, 
gdzie ową starożytność 

niedawno sfabrykowano! 
Zaprzysiąg więc zemstę i do 

konał je j . u jawniwszy oszu
stwo z szezlongiem. 

Okrutne eksperymenty lekarzy. 
Gehenna chorych. 

Komisja do spraw prawa kar-1 która orzeka, że 
nego w parlamencie niemieckim „zabiegi rękoczyny, które od-
obradowała ostatnio nad ustawą 1 powiadają zawodowi sumiennego 

Zwycięstwo życia nad śmiercią. 

W S K R Z E S Z O N E M I A S T O . 
Geniusz francuskiego narodu. 

Polka-- kochanką 
Napoleona. 

Sukces teatralny 
miljarderki. 

Polka Hanna Walska, żona 
znanego miljardera chicagowskie 
go Mac. Cormicka, która dotych
czas próbowała swych sił jako 
śpiewaczka, ostatnio wystąpiła 
jako aktorka dramatyczna w 
swoim własnym teatrze w głów
nej rol i specjalnie dla niej napi
sanej sztuki „Castiglione". 

P- Walska grała 
kochanką Napoleona 

w autentycznych bezcennych bi 
zuterjach z owej epoki, nabytych 
okazyjnie za miljonowe sumy. 

Stylowe tualety artystki po
gadają muzealną wartość. 

P. Hanna Walska grała po 
francusku, ale z wyraźnym ak
centem polskim. 

Sukces artystyczny był duży 
1 p. Walska otrzymała propozy
cję tournee po Ameryce Połud
niowej. 

Finansowa strona tej imprezy 
Przedstawia się gorzej. Artystka 
dołożyła bowiem wielkie sumy 
d o _ swego teatralnego przedsię
wzięcia, ale dla takiej mult imi l-
jonerki — to fraszka... 

ROBERT DIEUDONNE. 

Verdun, w końcu czerwca. 
(Od własn. korespondenta). 
Jak już doniosły depesze i 

krótkie sprawozdanie w końcu 
czerwca zakończona została od
budowa miasta i nastąpiła inau
guracja pomnika Zwycięstwa, 
wspaniałego momentu, który u-
wiecznił pamięć jednego z naj
sławniejszych faktów historji i 
bohaterstwa. 

Czas i energja sprostać mo
gą wszystkiemu. Niemcy sądzili 
że dzieło ich 

niszczycielskiego genjuszu 
będzie niepowetowane. A tym
czasem zakłady przemysłowe 
przez nich zniszczone i kopalnie, 
które pozalewali, pracują jak 
dawniej; czcigodne pomniki, for 
ty, katedry powalone pociskami 
armatniemi, wznoszą się ponow
nie. Naród, który pragnie 

dźwignąć z gruzów, 
niczem się nie zraża. Wkrótce 
już wszystkie ciosy, jakia zadała 
wojna, zostaną uleczone, napra
wione, niestety, nie przez tych, 
co je zadali, jak nakazywałaby 
sprawiedliwość, lecz przez tych, 
co od ran z tych ciosów ucier
pieli. 

Wszyscy wiedzą, że miastem 
które najdotkliwiej ucierpiało w 
okresie wojny światowej, było 
Verdim. Lecz i to miasto zosta
ło odbudowane, rzec można 

wskrzeszone. 
Verdun jeso ponadto ze wszy 

stkich miast Francji tem, które 
zdobyło największą ilość odzna
czeń. Fort, k tóry stanowi jego 
herb, otoczony został pięknym 
wieńcem dekoracyj: legją hono
rową 1 krzyżem wojskowym 
Francji, „Mi l i tary cross" (krzy
żem wojsk.) Angli i , medalem wa 
lecznych I t f l j i , krzyżem Leopol
da Belgijskiego, krzyżem „ y i r t u 
t i Mi l i ta r l " i szeregiem innych. 

Verdun nietylko w obecnej, 
ostatniej wojnie odegrało rolę 
znamienną. Trzykrotnie znosiło 
w nowszych dziejach historji na 
wałę niemiecką. 

W roku 1792 zaatakowali je 
Niemcy z wielką siłą. Cała 

armja brunświcka 
stanęła pod murami Verdun. — 
Miasto, posiadające obronę bar
dzo niedostateczną, poddać się 
musiało już po 48 godzinach. Ko 
mendant fortecy Beaurepaire 
nie chciał przeżyć tej kapitula
cji: popełnił samobójstwo 

Po wejściu Niemców, garni
zon francuski wyszedł z miasta 
z honorami wojskowemi, zabiera 
jąc na lawecie zwłoki Beaure-
paire'a. Kapitan Marceau, który 
je wiózł, w pośpiechu wyjazdu, 

zapomniał broni. 

— Czego sobie życzysz? — 
zapytał go jakiś przedstawiciel 
republiki. 

— Drugiej szabli, dla odwe
tu, — odpowiedział młody ofi
cer. 

Odwet nastąpił po k i lku 

Doris Hill, 

gwiazda f i lmowa w y t w ó r n i amerykańskich zaopatruje swój 
nowy wóz mark i „Buc ik " — jubileuszowy model 1929 r w 
numer pol icyjny miasta Clevcland. Ohio. Wóz ten cieszy się 
niebywalem dotychczas powodzeniem w kołach szorokicj 
publiczności. Każdy jednak, kto spojrzy na powyższą ioto-
grafję. przyzna, że Roris Hi l l jest napewno jeną z najładniej

szych właścicielek Buick'a. 

Domy budowlane z cegieł żużlowych 
są ciepłe w zimie, a chłodne w lecie. 

dniach i był wspaniały. Pochód 
armji brunświckiej został po
wstrzymany i Niemcy cofnąć się 
musieli. 

W roku 1870 Niemcy po raz 
drugi stanęli pod Verdun. Było 
ich sto tysięcy. Bombardowali 
miasto w ciągu 56 godzin. Stanę 
ło w płomieniach pod ich pocis 
kami. 

Wreszcie, w okresie wojny 
światowej przez cały czas, bez 
przerwy atakowali miasto o l -
brzymiemi siłami, używając do 
tego najbardziej pomysłowych— 
zda się — nieodpartych środ
ków, lecz wszystkie ich wysi łk i 
rozbić się musiały o waleczność 
francuskiego żołnierza. 

Lord Northcliffe, znakomity 
dziennikarz angielski, k tóry w 
roku 1916 zwiedził linje obron
ne francuskie pod Verdun, tak 
o nich pisał; 

„Jest prawdziwą rozkoszą 
patrzeć, z jaką piorunującą szyb 
kością artylerja francuska odpo 
wiada co sekundę nieomal na po 
ciski niemieckie. Kanonada wza 
jemna idzie bez przerwy. Sły
chać przeraźliwy ryk bateryj 
niemieckich o sile zdumiewają
cej, przeogromnej... Lecz prze
ciwstawia się im żołnierz fran
cuski, godny uwielbienia w 
swym wspaniałym spokoju, wyż 
szy bez porównania nad auto
maty niemieckie <—•'•'.. 
niezmordowany j niezwaiczony". 

Ten sam genjusz narodu po 
zwolił odbudować w dziesięć lat 
później nowe miasto, ale o sta
rych nieprzemijających zale
tach. - .,. . -

lekarza, nie są uszkodzeniem cia 
ła, jak je pojmuje ustawa". 

Otóż na wniosek posłów socja 
listycznych wstawiono słowa, że 
te zabiegi mają służyć jedynie 

„do celów leczniczych", 
a nie do celów eksperymental-
nych. 

Poseł socjalistyczny, Moses, 
przy tej sposobności podał cały 
szereg faktów nadużywania zdro 
wia chorych przez lekarzy nie
mieckich do eksperymentów na
ukowych. Faktów podobnych 
mówca zebrał przeszło 140 i za
mierza je wydać w jesieni 

w osobnej broszurze. 
I tak naprzykład w klinice ko

biecej w Greyfswaldzie nowona
rodzone dziecko pewnej 21-let-
niej kobiety wzięto do doświad
czeń z nowym środkiem Gyner* 
genem. 

W tym celu dziecko wpędzono 
najpierw w chorobę a kiedy puls 
obniżył się do 40 na minutę, za 
stosowano Genergen, chociaż 
wszyscy lekarze wiedzieli jakie 
to niebezpieczeństwo dla dziec 
ka przedstawia. 

Nie lepiej — zdaniem mówcy 
socjalistycznego postępowano 

z chorymi na cukrzycę, których 
dla doświadczenia, trzymano 
tak długo w ścislem zamknię
ciu, że chorzy 

szaleli z pragnienia 
pil i swoje własne wydzieliny. 
Wszyscy mówcy socjalistycz 

ni oświadczyli, że nie myślą sta 
wiać zapory postępowi naukir 
ale żądają ażeby się to działo 
zgodnie z lekarską etyką i z su-
miennem wypełnianiem obo
wiązków. 

D r . m e d . 

Niewiaiski 
przeprowadiil się na u l . Andrze ja 5 

T e l . 59-40. 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-10 rano i od 5-9 wiece 
W. ni.diieU I święta od 9 do 12 w pot 

Ola pań oddzielna poczekalnia. 

Według opinji fachowców 
materjałem budowlanym o 

świetnej przyszłości są 
żużle z węgla, 

doskonale nadające się do wy
robu cegieł z pustaków, posia
dających niezwykłą trwałość i 
wysoką wartość cieplną. Dzięki 
tym zaletom rozpowszechniają 

się one szybko w kraju o wyso
kiej technice budowlaneJtovJF, 
Stanach Zjednoczonych, gdzie 

istnieje iuż kilkadziesiąt fabryk 
produkujących ponad 2 miljar-
dy cegieł i pustaków z żużli. Są 
one nadto bardzo lekkie, daje 
poważne oszczędności przy 
przewozie kolejowym, niełamli-
we i trwałe pod każdym więc 

względem wytrzymują konku-

I- SPOTKANIE NA SCHO
DACH. 

Pan Landais. schodząc ze 
schodów spotkał się z drobną 
blondynką, która wchodziła na 
Kórę. Usunął się jej z drogi z 
grzecznym ukłonem, a że była 
l i czna , patrzał za nią z uśmie
chem. Odwróci ła się machinal
nie i rozgniewana o ten chold 
m : l czący , mimowol i prawie po 
kazała panu Landais język. 

.—•Och! Och ! — zawołał, 
S rniejąc się. 

— Do kogo poszła ta uro-
kobietka? — spytał od

źwiernej na dole. 
— Do małego muzyka z pią 

, t eSo piętra. Zdaje się, że to jego 
kokosz. 

Pan Landais. właściciel ka
mienicy, pomyślał w,duchu, że 
^ka to r jego jest szczęśliwcem, 
"jając taką ładną i wesołą ko
chankę. Co mu nie przeszkadza 
zalegać dwa terminy komor
nego. 

n - U MUZYKA NA P I A T E M 
PIĘTRZE. 

Vonvon, wszedłszy do swe-
K° Przyjaciela Maurycego Tis-
teau, ucałowała go, mówiąc : 

— Jakiś stary jegomość sta 
nai na środku schodów i wpa

t r ywa ł się we mnie, jak w 
obraz... Pokazałam mu język-

— Nic dowcipnego, ó w sta 
ry jegomość jest właścicielem 
tego domu: jestem mu winien 
za dwa kwar ta ł y komornego i 
może odesłać nas na noc pod 
most, jeżeli zechce. 

— Nie mogłam się powstrzy 
mać, ale nie przypuszczam, 
aby się mścił na tobie za to 
Roześmiała się. Zresztą, tych 
starych pociągnęłabym do Ka
lifornii na swoim pasku! 

I I I . ISKRA NA W Y G A S Ł E M 
N I E M A L OGNISKU. 

P. Landais by ł starym p^ęć-
dziesięciopięcioletnim kawale
rem i posiadaczem wcale ład
nej fortunki. Vonvon rozpaliła 
W nim ogień, o k tó rym mnie
mał, że wygasł doszczętnie. Od 
owego spotkania czatował na 
nią codzień ze swego okna i 
skoro ty lko ujrzał ją, chwyc iw
szy kapelusz, biegł na schody. 

— Dzień dobry pani. 
— Dzień dobry panu. 
— Bardzo gorąco dzisiaj. 
— Niestety. Lepiej by łoby 

na wybrzeżu morskiem, ale sko 
ro kieszeń pusta, niema rady. 
Do widzenia panu. 

— Dowidzenia pani. 
P. Landois długo przeżuwał 

pewien projekt nim odważył 
się przedstawić go swemu loka 
torowi-muzykowi . Przełamaw
szy wreszcie nieśmiałość, zapu 
kał doń. 

— Pan przychodzi przy
pomnieć mi zaległe raty? — za 
pytał muzyk niespokojnie. 

— Nie mówmy o tem — od 
parł gospodarz uprzejmie. — 
Wiem, z jakiemi trudnościami 
walczą ' początkujący artyści , 
ażeby końce wiązać. Nie je
stem zdziercą. Mając wiele 
sympatji dla pana i pańskiej 
przyjaciółki , przyszedłem z 
pewną propozycją. Posiadam 
dużą wi l lę w Diszard, dokąd 
wyjeżdżam w tych dniach. 
Czybyście nie zechcieli pań
stwo być moimi gośćmi przez 
lato? Nie mam żadnej ubocznej 
myśl i , proszę pana i propozy
cja moja jest zupełnie bezinte
resowną. 

Maurycy Tisseau, dotknięty 
w swej miłości własnej, odmó
wi ł stanowczo. Daremnie p. 
Landais nalegał. Wróc i ł z n i 
czem do siebie. 

Skoro ty lko Vonvon przy
szła, Maurycy oznajmił je j o za 
proszeniu gospodarza i swej 
pełnej godności odmowie. 

Postąpiłeś jak uczniak. 
Obraziłeś go. Całe szczęście, 
że ja jestem od tego, aby naprą 
wić twoje głupstwa — odparła 
Vonvon, pudrując się. 

— Co to znaczy? 
— To znaczy, że idę zaraz 

do starego powiedzieć mu, że 
zmieniłeś zdanie. 

— Zabraniam ci... 
— Tere fere!... Zazdrosny 

iesteś? O niego?... 

renqę 
z innemi gatunkami cegieł. 

żlowych są cieple w zimie, a 
żlożlowych są ciepłe w zimie a 
chłodne w lecie.gdyż taka cegła 
jest złym przewodnikiem ciep
ła, odporne na wilgoć i dające 
większe niż inne domy • zabez
pieczenie przeciw hałasom uli
cznym, gdyż cegły żużlowe po
siadają właściwość przytłumie
nia dźwięków. Twardość i nie-
łamliwość cegieł żużlowych po
zwala na wiercenie w nich ot
worów do przeprowadzania rur, 
wbijanie gwoździ, jak również 
na wyrabianie z żużli rur wodo
ciągowych, gazowych i elek
trycznych. 

X 

IV. SEZON W DINARD. 
Vonvon opanowała pana 

Landais całkowicie. Ulegał 
wszelkich jej kaprysom: mus ;ał 
towarzyszyć jej na plaży, przy 
tennisie. golfie i w kasynie do 
białego rana. podczas gdy Mau 
rycy pracował nad muzyką. 

W kasynie Vonvon poznała 
Melchi'ego Herodes'a, Lewan-
tyńczyka o cerze matowej i b ły 
szczących oczach. Kobiety sza
la ły za n im. Vonvon nie umiała 
oprzeć się uwodzicielowi i pew 
nego wieczoru pan Landais 
przyłapał ją w objęciach Le-
wantyńczyka na tarasie kasy
na. Nie wiele myśląc wymie 
rzy ł mu policzek. Von von na
robiła gwał tu i nadbiegli go
ście rozłączyl i mężczyzn, k tó 
rzy zdążyli zamienić bi lety w i 
zytowe. 

— Widzisz, moje dziecko, 
jakie są skutki twego nietaktu 

mówi ł pan Landais do Von-
von w aucie, wiozącym ich do 
wi l l i . — Wypadnie mi pojedyn
kować się z t ym chłystkiem 
Ani słowa jednak Maurycemu. 
Gotów jeszcze pomyśleć, że 
mam jakieś prawa do ciebie, co 
jest fałszem przecież. 

Vonvon rozpłakała się. 

NIEDOSZŁY POJEDYNEK 
Świadkowie ustalili warun

ki pojedynku na szable, k tó ry 
miał odbyć się nazajutrz o go
dzinie 8-ej zrana w Tennis-Klu-
bie. 

DUŃCZYCY w RESTAURACJI. 
Przyzwoity kostjum. 

Podczas ostatnich upałów w 
Berlinie, w pewnej tamtejszej 
restauracji, zasiadło przy sto
l iku dwóch Duńczyków. 

Jeden z nich. pocąc się i sa
piąc z gorąca, nie mógł wresz
cie wyt rzymać, wstał, zdjął 

surdut i 
powiesił na wieszadle. 

Za chwilę przed nim zjawi ł 
sie jednakże dyrektor restaura 
cji I oświadczył, że inni goście 
skarżą sie na jego niedostate
czne ubranie. 

— Jakto? — zapytał ze zdzi 
wicniem Duńczyk — a prze
cież w restauracjach widzę t y 
lu mężczyzn w samych ty lko 

P. Landais oznajmił o tem 
Vonvon, przykazując jej jesz
cze raz tajemnicę przed Maury
cym. 

Po bezsennej i przepłakanej 
nocy Vonvon zdrzemnęła się 
nad ranem. Ocknąwszy się o 
8 i pół. krzyknęła przerażona: 

— Maurycy ! Mau rycy ! 
Muzyk, k tó ry czytał gazetę 

w sąsiednim pokoju, nadbiegł: 
W paru słowach wtajemni

czyła go w całe zajście: ..Fl irto 
wałam z Lewantyńczyk iem. p. 
Landais spoliczkował go ; ma 
się pojedynkować zaraz przeze 
mnie; chłystek zabije go... t rze
ba przeszkodzić... za wszelką 
cenę przeszkodzić"... 

Maurycy bez słowa wsiadł 
na rower i udał się na wskaza
ne miejsce, gdzie czterej świad 
kowie, doktor i p. Landais cze
kali na przeciwnika. 

— Vonvon opowiedziała mi 
wszystko — zwróc i ł się Maury 
cy do zdumionego i niezadowo
lonego p. Landais — nie pan 
powinien się pojedynkować, ty l 
ko ja. 

Zaczęła się dyskusja, która 
niewiadomo, jak iby obrót wzię 
fa. gdyby nie przybycie pol i
cjanta z listem do p. Landais od 
komisarza, że spoliczkowany 
Melchi Ilerodes okazał się nie
bezpiecznym, dawno poszuki
wanym złodziejem hotelowym 
którego aresztowano w nocy 
Czekać nań zbyteczne. 

P. Landais i Maurycy zmie
szani wracal i do w i l l i . Ostatni, 

koszulach 1 spodniach? 
— Tak •— odparł dyrektor •—> 

ale to są sportowe kost iumy. 
— No to i ja się ubiorę spor

towo — zawyrokował Duń
czyk, wstał raz jeszcze, zdjął 
kamizelkę i powiesił ją obok 
surduta. 

Jednakże dyrektor powróci ł 
i oświadczył , że inni gości* 
srorszą sie nieestetycznym w i 
dokiem jego szelek. Jowialny 
wice Duńczyk odpiął szelk!, 
wręczy ł je dyrek to rowi i mó^ł 
już spokojnie dokończyć o b a -
du. bo bv ł już. stosownie J o 
mody. zupełnie * 

przyzwoicie rozebrany...,?® 

czując miłość swą do Vonvon 
zamierającą w swem sercu ; 

pierwszy przerwał milczenie: 
— Pan kocha Vonvon, nie

prawdaż? 

— Tak jest. Kochasz ją pan, 
skoroś nie mógł znieść, że kom 
promirowała się z tym nędzni
kiem... I ona kocha pana, bo w y 
słała mię, abym pojedynkował 
się zamiast niego.- Rozstaję 
się z Vonvon wobec tego. 

P. Landais uścisnął dłoń mlo 
dzieńca, nie ośmielając się po
wiedzieć „dziękuję". Podjeżdża 
li do w i l l i . Vonvon w penjuarze 
była w ogrodzie. U j rzawszy 
dwóch mężczyzn, podbiegła do 
p. Landais. 

— Pan nie jest ranny? <-* 
zawołała, rzucając mu się ze 
łkaniem na szyję, jak mała 
dziewczynka. — Przepraszam, 
przepraszam. Nigdy już tega 
nie zrobię! vjrw* 

— Widzisz pan? — ode
zwał się Maurycy łagodnie. 

— Maurycy , — szepnęła 
Vonvon nieśmiało, w y r y w a j ą c 
się z objęć p. Landais. 

Muzyk milcząc oddali ł się. 

V I . Epilog. 
— Nie każ mu płacić zale

g łych terminów... ale w y m ó w 
mu mieszkanie... — prosiła 
Von von pewnego dnia — rozu
miesz chyba, mój najdroższy-
że nieprzyjemnie mi spotykać 
się z nim ciągle ;ia schodach... 

T łum. Jotsaw. 
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> Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 

< Urząd Inspekcyjno-budowla-
nv p rzy magistracie ustanawia 
specjalnego inspektora dla 
spraw zewnętrznego wyglądu 
Warszawy. Inspektorowi te
mu podlegać będzie nadzór 
nad placami, pomnikami, malo
waniem domów, sprawy szyl
dów, reklam świet lnych it. 

• • • 
< Po każdym większym desz
czu czy też burzy Golędzinów 
i Pelcowizna są zalewane wo
dą, występującą ze zbyt p ł y t 
ko zagłębionych kanałów. Po
wstaje stąd w tej tak gęsto za
ludnionej dzielnicy długo nie-
wysychające bagnisko, o w y 
ziewach zabójczych dla zdro
wia . Dyrekcja wodociągów I 
kanalizacji po długim namyśle 
zdecydowała się nareszcie za
jąć tą sprawą istotnie palącą. 
Na Oolędzinowie ustawiona bę 
dzie elektryczna stacja pomp, 
zdolna przepompować do W i 
s ły 1.400 mtr. sześć wody na 
godzinę. Pompa będzie zmon
towana na specjalnym nasypie, 
co umożl iwi funkcjonowanie 
jej podczas powodzi , 

• • * 
Przewidywane na szerszą 

skalę zmiany personalne 
wśród solistów opery wa r 
szawskie], jak się dowiaduje 
korespondent „Echa" obejmują 
t y l ko cztery osoby, k tórych 
los zdecydowany zostanie w 
przyszłym tygodniu-po przy
byciu nowego dy iektora ope
ry , p. Stermicza. Dymisja 
wspomnianych osób pozostaje 
w związku z utrata przez nich 
kwal i f ikacyj wokalnych. Jak 
wiadomo, studio operowe po
zostające pod kierunkiem dvr . 
Emila Młynarskiego a subsy-
jdjowane z funduszów państwo 
w y c h zostaje zupełnie z l i kw i 
dowane. 

• » • 
W porze letniej Wis ła zabie

ra o lbrzymi haracz. Nieomal 
. każdego dnia zdarzają się 

śmiertelne wypadk i utonięć 
podczas kąpieli. W wfelu ra
zach o życiu wydoby te j z fal 

,Wls łv of iary stanowi szybka 
[pomoc lekarska. To też pogo
towie ratunkowe w porozumie 
niu z policją rzeczna organizu
je nad brzegami W i s ł y stały 
posterunek lekarski, k tóry 
nieść będzie pierwszą pomoc 

(wyra towanym z topieli 

Odbyło się pierwsze posie

dzenie sądu naczelnej Izby le
karskiej, na którem ukonstytu
owało się prezydjum w skła
dzie następującym: prezes dr. 
Stefan Hubicki , wiceprezesi: 
prof. dr. Wik to r Grzywo-
Dąbrowski . dr. Wi lhelm Czar
nocki, sekretarz dr. Adam Fusz 
czo. zastępca dr. Jan Kołodziej 
ski. ^ zas t 

KRATECZKI . 

Franciszkańska 31-a 
róg Brzei ińsk ie j » 

D A l l f A " Franciszkańska 31-a 
D M J f \ M róg Brzezińskiej 

O d w to rku dnia 2 l ipca r. b. 
Z ta jn ików carskiej ochrany. T r a g e d j a p rawda iwe j mlłoicip.t . 

BIAŁA SONATA 
W rolach głównych: V I V I A N G I B S O N , W E R N E R 

P I T R C H A U o r a z W Ł O D Z I M I E R Z S O K O Ł Ó W . 
Po i a z p lerwaay w Łodz i I t ! 

Obra» Ilustrowany specjalni, skonstruowanym podług ostat
nich idobyczy techniki aparatem radjokinamatograficznym. 

Począt.k codziennie o 4-30. W soboty, niedziela i święta od 3-ei po pot. 
Doborowa orkiestra symfoniczna ściśle zastosowana do obrazu. 

KWIATEK W ARESZCIE. 
Dzielny dozorca f przestraszone kobiety. 

Bardzo popularną wśród sze 
rokich mas jest piosenka, k tó
rej refrain mówi : cygan nie sie
je, cygan nie orze, gdzie ty lko 
stanie, tam kradnie zboże". 

— Mówicie państwo, że pio 
senka brzmi inaczej? Być może, 
nie przeczę, w każdym bądź ra 
zie cygan nie odgrywa w tej 
sprawie żadnej roli, więc niema 
ł/owodu do ścisłego wyrażania 
O nim npini . 

Otóż Józef Kwiatek, o k tó
rym dzisiaj mówimy, a raczej pi 
szemy, z pochodzenia nie jest 
cyganem, natomiast z racji swe 
go zawodu shiszn:o mógłby być 
tak nazwany. Nasz Kwiatek wy 
rósł niewątpliwie na bagnie de
moralizacji powojennej, u lv wo 
bec | rac v jest „neutra lny ' , Jak 
sam to o sobie mówi. Neutral
ność ta, albo raczej pospolita 
nierćbctwo czy lenistwo, jest 
przyczyną właśnie, dla której 
Kwiatek znalazł się w krymi
nale. 

Kwfctek, proszę państwa, 
mimo twej delikatnej n a z w / 
wcale t le jest tak i delikatny, 
jakby fię lo komu mogło zda
wać. Gaikiem przeciwnie — 
jest to chłopisko zdrowe, czei-
*one na pysku, upasione, har ie 

— Słuchajcie, Kwiatek, mo-
2ebycie v r , n o l S h ' przy robo::e 
w polu, dostaniecie złotówkę — 
proponowano niejednokrotnie 
Kwiatkowi . 

— Co? Za złotówkę na dzień 
może będę chamom robił, gnój 
roztrząsał i robił? — odpowia
dał Kwiatek zarówno ludziom, 
Jak I w Sądzie, gdy go pytano o 
przyczyny chorobliwego leni
stwa. 

Te zasady wyznawał stale 
nasz Kwiatek, k tóry wyrastał 
sobie w Tomaszowie Mazowiec 

kim, ale że na tamtejszym tere
nie wszyscy zdążyli go już po
znać, jako leniucha, nie mógł 
już w rodzinnem mieście nic wy 
zebrać. 

— Trzeba pojechać do więk 
szego miasta, gdzie ludzie są na 
Iwmejsi i jest ich więcej, — po
wiedział Kwiatek i przywędro
wał do Łodzi. 

Włóczył się w naszem mie
ście od domu do domu, ale że 
jest młody, liczy sobie bowiem 
dopiero 20 lat, silny i zdrowy, 
przeto niebardzo się łodzianie 
nad nim l i towal i i bardzo rzad
ko otrzymał jakiś zapleśniały 
grosz. 

W dniu 21 maja roku oleją
cego szedł Kwiatek ze skwaszo 
ną miną ulicą Wólczańską 1 za 
trzymał się przed domem nr. 59. 
W jednem z mieszkań zastał 
dwie kobiety, do których przy
puścił energiczny atak. 

— Sierota bez ręk i prosi o 
wsparcie. 

— Gdzie bez ręki? Zdrowi 
Jesteście, możecie pracować, 

— Ja nie o rady proszę, a o 
zapomogę. 

— Nic nie damy. 
— Musicie dać, baby, bo jak 

nie, to... 
Kobiety przestraszone har

dym żebrakiem, zawezwały do
zorcę domu Tłomackiego, który 

też wyrzucił Kwiatka za bramę 
Kwiatek jednak nielubił takie
go postępowania i chwyciwszy 
kamień, rzucił nim w dozorcę. 

— Ty chamie jeden, łeb ci 
kamieniem rozbiję, jak się me 
będziesz czepiał! 

Wobec takiego rozwoju wy
padków Tłomacki zawezwał po 
llcję, która bliżej zajęła się oso
bą pracowitego Kwiatka. Osa
dzono go tedy nietyle w donicz
ce, ile w areszcie, a następnie 
przyprowadzono go przed obli
cze sędziego Sądu Grodzkiego, 
Wojciechowskiego. 

Kwiatek stanowczo oświad
czył, że nie może pracować „za 
głupie grosze", ale lepszej pra
cy dostać nie może. Sędzia Woj 
Ciechowski wychodząc z założę 
nia, że podobnych Kwiatków 
dość się na łódzkim bruku hodu 
je i import ich z Tomaszowa 
Mazowieckiego jest dla nasze
go miasta zupełnie zbyteczny,— 
skazał Józefa Kwiatka na dwa 
miesiące więzienia z zawiesze
niem wykonania kary na prze
ciąg trzech lat. 

Kwiatek natychmiast po 
sprawie opuścił niegościnną 
Łódź, gdyż dalszy pobyt w na
szem mieście groził mu nową ka 
rą i wykonaniem powyższego 
wyroku. Jerzy Krzeckl. 

Duch w wentylatorze. 
Spirytystyczne sztuczki oica i syna. 

Kraść—co się da! 
Hasło na którem źle wyszli złodzieje. 

Z Chełmna donoszą: 
l Wczorajszej nocy około go
dz iny 2.30 włamal i się złodzie
je do sypialni właściciela maj. 
Borówno p. Kraśkiewicza Bez 

t z e l n i w łamywacze wdar l i się 
jlp mieszkania przez okno l w 
rbecności śpiącego właściciela 
<1K. „z rew idowa l i " 1 spodnie 1 
• ran ie leżące na krześle przy 

lozku, zabrab* z kieszeni k i lka
dziesiąt G o ł y c h gotówki i 
„przenieśl i " się do położonego 
obok sypialni gabinetu, w któ

r y m nocował brat p. Kraśkie
wicza. Bynajmniej nie zraże
ni obecnością śpiącego czło
wieka „na terenie wo jennym" 
spiondrowall wszystkie szafy I 
szuflady, gdzie* znaleźli 
40 tysięcy bezwartościowych 

marek 
niemieckich, które „skonfisko
w a l i " w przekonaniu, że zna
leźli dolary. Zabrawszy jesz
cze „nadprogramowo" brow
ning w futerale 1 bronzową te
czkę, — ulotnil i się. 

Z K a t o r g d o n o r a : 
W Siemianowicach żyje so

bie mistrz od igły, Rus, czło-
wieczyna, k tó ry nigdy nie w ie
rzy ł w spi ry tyzm. A jednak z 
chwilą, gdy mu mimo bacznej 
uwagi i stałej obserwacji zaczy 
nały znikać ze składu ubrania, 
zaczął się powol i zastanawiać 
nad tern. I doszedł do przekona 
nia, że ludziska „grzebiący" w 
spirytyzmie, 

mają cokolwiek racji . 
I tak przez ki lka dni z rzędu 
smętnym wzrokiem spoglądał 
na coraz to więcej topniejące 
zapasy przepięknych ubrań, aż 
wreszcie wpadła mu do g łowy 
genjalna myśl . 

Poprzerzucał wszystkie ką
ty, poprzewracał wszystkie me 
ble i nareszcie dotarł do gniaz
da, w którem zdaniem jego 
znajdować się musiał z łodziej 

człowiek i dobrze to „spenetro
wa ł " . Bo, zaczaiwszy się:, pcw 
nej pięknej księżycowej nocy 
w swym warsztacie, ku wie l 
kiemu swemu zdumieniu usły
szał z pod sufitu bardzo dziw
ny i n iewyraźny szmer. I nie za 
wiódł się, bo w tym momencie 
wysunęła się z wenty latora 

tajemnicza ręka 
ducha 1, przeszukawszy prze
strzeń powietrza w pobliżu 
wentylatora, za jednym zama
chem taka sama niewidzialna 
siła ściągnęła aź dwa ubrania 
z haków. Niewiadomo, czy p. 
Rus by ł łysy, a o tle nim był , to 
w każdym razie te kilkanaście 
włosków, które mu jeszcze po
zostały po przeżyciu ty lu bez
sennych nocy i ty lu p rzyk rych 
kłopotów z pewnością stanęło 
mu dębem. 

Oprzytomniawszy z pierw 
duch. Oh ! pan Rus by ł mądry 'szego oszołomienia, co sił star-

Karkołomna jazda mąża samototeni 

i 
Życzliwy anonim telefoniczny. 

swia 
GWIAZD 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Bydgoszcz ma nielada sensa

cję. Pan S. znany eksporter jest 
młodym żonkosiem, bo dopiero 
we wrześniu zeszłego roku wstą 
pił w związki małżeńskie z pew
ną znaną ze swej urody i mająt
ku łodzianką. 

Wkrótce na czole pana mał
żonka poczęły pokazywać się na 
rośla, jakie zwykły trafiać się u 
młodego rogacza. Wszyscy znaio 
mi pana S. zauważyli ten feno
men, ty lko on nic nie wiedział. 
Aż dopiero tamtego tygodnia nie 
spodziewanie spadł z obłoków. 

Żona jego wyjechała do Po
znania rzekomo na wystawę i do 
krewnych. On sam siedział w 

Było ich czterech... 
Wszyscy spotkali się 

w areszcie. 
Z Częstochowy donoszą: 
Wczoraj około godz. 12-ej 

na drodze w lesie pomiędzy 
wsiami Łobodno a Ostrowy, 
gm. Miedźno. 4-ch nieznanych 
osobników napadło na jadące
go furmanką Berkowicza Ja
kuba, lat 30, zam. w Pajęcznie, 
któremu pod groźbą użycia 
broni zrabowali jedną skórę 
giemzowa czarna i 5 skór twar 
dvch na podeszwy, przyczem 
jeden z napastników 

uzbrojony był w fuzję. 
Przeprowadzone natychmiasto 
we poszukiwania za sprawca
mi przez tutejszy Wydział 
Śledczy przy współudziale po
sterunku P. P w Miedźnie, u-
jawni ły sprawców napadu, któ 
rvmi są: Bronis ław Polis, lat 
26, robotnik, Antoni Polis, lat 
19. robotnik. Władys ław Polis, 
lat 17 i Puchała Władys ław, 
lat 32, robotnik,, wszyscy za
mieszkali we wsi Łobodno. gm. 
Miedźno, od których zrabowa
na skórę odebrano, a od Br. Po 
lisa odebrano również dubel
tówkę, którą posiadał przy ra
bunku. Aresztowanych prze
kazano sędziemu śledczemu. 

Dr. H E L L E R 
UL. N A W R O T 3, t e l . Nr. 79-89 

Choroby tkórne I weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. I 4 — 8 wlecz 
w nledz. I I — 2 po pot. Panie 4 — 6 
dlaniezamoż. C E N Y L E C Z N I C 

czyło w nogach, popędził do 
policji, której z przerażeniem 
opowiadał o strasznej historj! 
której by ł świadkiem. Policja 
udała się w najbliższe sąsiedz
two, tuż za mur mistrza Rusa 

przyt rzymała solidnego żresz 
tą bardzo ojczulka Pawła Skaź 
nika i syna jego Ryszarda, al
bowiem w szafie jego znalezior 
no dwa nowe ubrania, które p. 
Rus rozpoznał Jako 

swoje własne. 
Sąd skazał Pawła na 3 mie

siące więzienia. Na tyleż mie
sięcy skazano l synalka jego 
Ryszarda. 

C y r k o w i sportc 
od miesiąca już r 
przy placu Dąbr 
leży doprawdy 

pozazdrościć i 
Wczorajszy d: 

wa lk francuskich 
ią niespodziankę 
wa lk w postaci 
Bułgara Fereston 

Śpiewaczka, k t ó r 
minucie suplcssen 

przygniata do 
Szybkie zwycięst 
cznego Ferestono 
ność przyjęła dłu 
:emi oklaskami. I 

swym bydgoskim kantorze, gdj 
zabrzęczał dzwonek i telefonisf 
ka oznajmiła kró tko: 

— Poznań chce mówić! 
P. S. przytknął słuchawkę 

gęby 1 do ucha, gotując się do 
kiejś handlowej rozmowy, g< 
tymczasem obcy mu głos kobi 
cy zapytał go ironicznie 

— Pańska żona bawi w Poz: 
niu. Czy wolno zapytać o jej zapaśnika tegoTk 
d r e * ? „ , , , minucie potrafił 

Pan S. jako sprawny handlo ciężkim Śpiewać; 
wiec odpowiedział: dzi, że Ferestonc 

— U swej ciotki, pani K. J zajmie niepośled 
ul. Szamarzewskiego nr... Walka ta należafc 

Nie dokończył, gdyż głos ciekawych. Zw 
Poznania mu przerwał: rozmaitemi tricka 

— Smutne to bardzo, że pal wicznemi atakai 
gie zna adresu własnej żony. ( 
na mieszka w hotelu (następii 
adres) pokój nr. 17 i to nie sann 
tyko ze swym 

rzekomo narzeczonym. 
Oboje siedzą w tej chwili w k i 
wiat ni (następuje adres) I szko l 
ty lko, że pan tej czule gruchają kanie Kellera z ( 
cej parki nie może na własne C należało do cicka 
czy oglądać. Niemiec by ł d 

Tu rozmowa została przerw! od zdrowego Uk i 
na. W pana S. jakby piorun strtf p r z c z technikę un 
l i ł . Postanowił pojechać do Pd ku niezwykłemu 
znania. Spojrzał na zegarek. M l Or łowa Walka 1 
nęło wpół do 10 rano. Miał właj tach nić dała w y 
ne auto — mógłby przed pterf l Trzecie z zrzę< 
szą być w Poznaniu A le czy z* należało o najdę* 
kochani będą tak długo siedzi i f a nią walka elin 
w kawiarni? J bora i Pooschofa. 

Wtem zbawienna myśl roz j i Żydowski zapa: 
niła mu głowę Kazał się wie* w U a ] c c t ( j j 

na lotnisko. O 10-ej odchodJ ł e . D o 3 Q , n j „ u 

przecież samolot pasażerski d< zmienna po tym 
Poznania. ] Uwidacznia się dl 

Wszystkie miejsca były za]* 
te. Mógł ty lko umieścić się ko& SalATl 
lotnika. Ale i na to się zgodził. m J 

Samolot opuścił się pod Po W l e c 
znaniem o trzy na jedenastą. 4 }xr d , H^kipte 
Wpaść do taksówki i kazać s* dż^do "po l sk i i i a 
wieźć pędem do wskazane, nH s k i > ^ 
kawiarni było dziełem minuty. K a ń p j c r w s z v , T 

Pośpiech jego został wynagr? odbędzie sic w śr. 
dzony.. Idylla nie była stołeczną, nastęj 

leszcze skończona. ? m | , L 

Pani siedziała z „narzeczonytn dzieję przyjeżdża 
przy likierze i papierosach. Ui 2 C R ' V J L . ' 
rzawszy męża, nie straciła ani oi dzvcz- Li i u l i 
chwilę tupetu, lecz rzuciła się to J ^ r w e n t a c t a ^ J 
niemu z miłośnie rozwartemi r« stępnle w r ó c . T \ 
mionami: sie 7 r T m i l> • 

— S k ą d się tu wziąłeś tak n* k o a h

Z £
 1 ™ 

!K?SLV" & - Krakowi 
nym głosem. Warszawie. Z 

Skąd? Z nieba spadłe* się Hakoah do Ri 
A le to dosłownie. Patrz, o tak... . . v 

I równocześnie trochę ciężki p 0 r n e c z u z \ i 
dłoń eksportera spadła na zartf drużyną Turystów 
mienione policzki żony. Bieklra i w ł . i - „„ , 

Zrobił się gwałt. „Narzeczony taSŁ^Łg 
chciał pośpieszyć swe donnie I ścl n i* Zu „n 
pomoc? ale eksporter tak się r* nego'iSza ' r" 
machał, że robił wrażenie paro W V s t a n i l i £ t v m 
wej młocarnl. To też niebawej dJ^Spr l iwkc 
.narzeczony'spiesznie wycof* n i k z a ^ o d o q 
się kuchennemi drzwiami . Turystów w dru 

na swleze powietrze. mecyi. «„ , i , . , » 
Co było dalej, pozostaje fatf cze n ie. U V k a z a , a 

lijną tajemnicą, dość ze w dzie* P « , l , , „ _ A 

nikach bydgoskich pojawił się » M w zmSa sfe 
uons: . dzieli t 

„Mieszkanie 6- Pokojowe, D* S 2 ą " L^Ł 0 n l a S Z 0 

daleko Gdańskiej, na pierwszej 8:3. * " a 1 U Z V 
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KWARCOWE OKO. 
Przekład autoryzowany 

Z. Popławskie]. 
Przedruk wzbroniony. 
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Odrazu przyszło mi do gło
wy , że mów i to wszystko jako 
ostrzeżenie, żebym się miała na 
ostrożności i nie prowokowała 
Jej zazdrości. Jest do szaleń
stwa zakochana w Koni'm Od
prowadzi łyśmy ją z Janiną do 
mieszkania. Widząc, że Koni 
nie wróci ł , wpadła w silny szał 
i zdemolowała cały pokój. M u 
siałabym nie mieć k rz ty ludz
kich uczuć, żeby zostawić ją w 
t ym stanie, więc uprosiłam Ja
ninę żeby doczekała powrotu 
Koni'ego. Bałam się, że w ten 
sposób łamie obietnicę, daną pa 
nu. ale nie mogłam Inaczej... Nie 
mogłam się jednak zmusić do 
zostania z nią.,. I postanowiłam 
choćby dlatego zatelefonować 
do pana, chociaż by ł jeszcze 
wzgląd inny... 

Jaki? 
— Dzisiaj znowu włamano 

sie do mego mieszkania. Splon-
drowano wszystkie pokoje... 
Wyg ląda ją gorzej .niż zeszłym 
razem... Nie to. żeby szukano 
szczególnie dokładnie, ale ten, 

kto szukał, musiał robić to z sza 
lonym pośpiechem albo być sza 
leńcem! I dlatego tak się prze
raziłam, kiedy pański telefon 
nie odpowiedział. Car ty ! Ba
łam się, czy się coś panu nie 
stało. 

— Nic nie zabrano? Nic pani 
nie zginęło? 

— Nie wiem Nie patrzyłam. 
Jak ty lko powiedziano mi, że 
pański telefon, nie jest uszko
dzony, ale nikt nie odpowiada, 
wsiadłam do auta i przyjecha
łam. Dlaczego pan pyta, czy 
co nie zginęło? 

— Ponieważ 1 ja miałem go
ści- u siebie. Dw ie rzeczy, co 
do których miałem podejrzenie, 
że są przedmiotem pożądań ko
goś zginęły. 

Linda nie interesowała się 
szczegółami. Zerwała się na 
równe nogi. 

— Mam tego dość. Trzeba 
raz z tern skończyć. 

Minęła mię szybkim krokiem 
i skierowała się wgłąb mieszka 
nia. gdy zatrzymałem ja pyta
niem, co zamierza zrobić. 

— Telefonuję po policję. 
Niech tu przyjdą, a potem, gdy 
im powiemy jak się rzecz mia
ła, niech jada do mnie. 

— Niech pani nie w z y w a jesz 
cze policj i — powiedziałem to 
tak poważnie, że zrozumiała, iż 
muszę mieć ważne powody. 

es Błagam jeszcze o parę m i 

nut — prosiłem. — Słowo daję, 
nie staram się rozwikłać tej ta
jemnicy. I sprawę biorę po
ważniej od pani. Ale proszę mi 
dać czas do jutra. T o wszy
stko ma Jakąś wariacką logikę, 
ale logikę 1 zdaje mi się, dojdę 
sensu! 

By łem szczery. Tak bardzo 
wierzy łem, że jestem na właś
c iwym tropie, że gdy Linda od
stąpiła do zamiaru wezwania 
przez telefon policji 1 zawróc i 
ła od progu korytarza, p rowa
dzącego do pokoju w głębi, za
pomniałem o jej obecności i za
cząłem się głowić nad rozwią
zaniem problemu, k tó ry nasu
nął mi się nagle z niezwykłą 
wyrazistością 

Odpowiedź znalazłem natych 
miast i odpowiedź ta wciąż po
wracała niezmienna. Tajemni
czy Ktoś mógł szukać ty lko te
go, co miałem w tej chwi l i w 
kieszeni — wszystko inne to 
by ł y czcze przypuszczenia. 
Drobiazgi, przysłane prze pa
na Hallsttroma w poleconym pa 
kiecie. Wy jmowa łem je z k ie
szeni — jeden po drugim. 

Klucze. Nie przychodził mi 
do g łowy żaden motyw zbrod
ni,, dla której dokonania po
trzebne by ł yby klucze. Może 
być między niemi klucz do ka-
setk- Maurycego Defoe, o k tó
rej istnieniu córka jego nie wie. 
Ale posiadanie k ino* * od. k a» 

setki nie Jest równoznaczne z 
otwarciem kasetki. 

Zegarek z miniaturą matki 
L indy. Nożyk do cygar, w i 
szący jako brelok przy zegar
ku. Papierośnica, wypełniona 
do po łowy cygarami Mauryce
go Defoe.. Pozostaje jeszcze ta 
bakierka. 

Tabakierka mogła k ryć klucz 
do rozwiązania tajemnicy. Ale 
ten klucz — jeżel i ' klucz ten 
istniał — przepadł. L inda w y 
sypała na gościńcu pigułki o nie 
sympatycznym dla niej wyg lą 
dzie. Otworzyłem tabakierkę 
ruchem prawie nieświadomym. 
B y ł to raczej automatyczny a-
kompanjament do moich myśl i . 
Tabakierka by ła pusta a jed
nak... 

Uwagi mojej nie nie uszła zie 
Ionkawa śnledź na całej qp-
wierzchni, a szczególnie wy raź 
nie w rogach i załamaniach. Nie 
mogłem jej zdrapać paznok
ciem. Powierzchowne badanie 
— nie miałem lupy — zdawało 
się wskazywać na to, że prze
żarła powierzchnie metalu 
Przy pomocy silnego szkła po
większającego przekonałem się 
że przypuszczenia moje są 
słuszne: zielona substancja 
wżar ła się w metal. 

Linda wpa t rywa ła się we 
mnie w milczeniu. Pochyl i ła 
sie nade mną, gdy pod szkłem 
badałem tabakierkę. * -

— Czy pani nie przypomina 
sobie. — Lindo — powiedzia
łem—jak wyglądała powierzch 
nia tabakierki, kiedy ojciec 
miał ja w użyciu? By ła błysz
cząca czy matowa? 

— Błyszcząca — odpowie
działa stanowczo — ojciec by ł 
straszny pedant 1 nie zniósłby 
rzeczy brudnej 1 zanieczyszczo 
nej. Nie wzią łby za nic do ust 
pigułki z takiego puzderka! Co 
pan robi , Ca r t y? 

Zeskrobałem „Inkrustację" 
na kartę papieru. 

— Jeżeli tabakierka by ła za
wsze porządnie utrzymana i 
wyczyszczona, to złoto prze
żarło coś, co leżało w niej od 
owego, dnia kiedy pan Ha l l -
strom zamknął do waf izy wszy 
stkie rzeczy po ojcu pani. Z ło 
to nazywa się szlachetnym me
talem, ponieważ mało co jest 
w stanie je przeżreć. Nie śnie
dzieje, jak pani wiadomo. Siar 
ka, która w ciągu dwunastu lat 
przeżarłaby srebro na wy lo t , 
ze złotem nie dałaby sobe ra
dy przez całe sto... Musi to być 
jakaś ciekawa mieszanina, je
żeli przeżarła złoto, 1 właśnie 
to chcę zbadać 

Zbladła mówiąc: 
— Pan sądzi. Carty. że to tru 

cizna? 
Wyczy ta łem bezdnię strachu 

na jej twa rzy i odwróci łem o-
czy. Gdy zeskrobałem ilość. 

Do przerwy 
piętrze, wszelki komfort, baro.* dla Turystów uz 

j ~ « — ~ » — c z e w s k i — 3, S 
— 2. Stawicki i E 
iednej. Dla Lech, 
^ u — 2 | l ewy łąi 

pokazali w 

tanio do sprzedania 
x 

potrzebna do zbadania, Lindl 
zamknęła tabakierkę i ścisnę'; 
w obu rekach a potem rzucił' 
ją l ujęła moje dłonie. W <! 
czach miała łzy . 

— Carte, 1 1 — prosiła, nieo 
pan tego nie rob i ! Nie dzisi» 
w każdym razie! 

— Carty, jeżeli zostanę t r" 
chę, czv obiecuje pan dać spj 
kój t ym okropnościom? TV 1 

analizom, dociekaniom, zab'; 

Złote uśmi 
Wczorajsi 

doi 
Warszawa, 

U z ' ś o godz 
1 

10 
wom w de tek tywa?! Jest P*1

 n i ^ U m S k a r b u 0 < 

głodny.- Ja również. Nieba? W e m dyrektor 
dzośmy Jedli na tym s t r a s z n i Z^Ych 

pikniku... Jeżeli pan obie? R ą b 5^ l c l e l Ant 
i mi 

siedzieć grzecznie na t ym fotf „Z^d\swego, rejen 
lu. to coś panu zaproponuję! J ł 0

 e_ d ° l a r ó w k i , 
dac po wodę, zajrzałam do vĄ d o l n L p r e 2 ? i 3 n a f 

się * W s k - W " P r o t o k o 1 

arsz'. Tow. Dob 
'» a z urny 

skiej lodowni — biorę 
przyrządzania posiłku. PoteJ W 
będziemy gawędzil i d o t ą d , ' 8.000 doi ' . 'wyg 
pan nie będzie zdolny do pr* 3 . 0 f t 0 

Nie powinienem by ł przyst* 1 ^ h ^ s ^ o ^ J i i 
na układ, ale przystałem Son' dolarów 

Otóż, nie sądzone nam by 1 999^8 927384 7 
jeść tego dnia kolację... 43675, 11707. 7421 

Rozdział X IV . 3rn]jJ5 Ao^6w 
S K R W A W I O N A RĘKA. i g j j g - j g f c O J 

Wróc i ła do za improwizo^* 463073, 1CP839 

nego kredensu - ł awk i , na kw 2,35631', 817313 
re j t rzymałem naczynia —; 604654! 825368 
wyciągnęła rękę. chcąc zaP* ^ S 4 0 l , 413575' ą 
lić drugi palnik, gdy spostrz' 29840^ 571543 c 

głem ciemna plamę na iedwa^ 36759, 144753 594 
nej bluzce. Prosta ciekawo* „ 
podyktowała ml pytanie 
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samolotem S P O R T 
Ze świata stalowych bicepsów. 
GWIAZDA STIBORA BLEDNIE. 

Porażka Petrowicza. in iczny . 
loskim kantorze, g ł Cy rkow i sportowemu, k tóry 
dzwonek i telefonis 0 d miesiąca już rozbił" namioty 
ła kró tko: p r z y p i a c u Dąbrowskiego na-
ia6 chce mówićl ieży doprawdy 
zytknął słuchawkę dl pozazdrościć powodzenia. 
icha, gotując się do 
owej rozmowy, gdj u a i k francuskich przyniósł mi-

obcy mu głos kob: 
go ironicznie 
a żona bawi w Poz»J Bułgara Ferestonowa. Debiut 
olno zapytać o jej 

jako sprawny handlo 
yiedzlał: 
vej ciotki, pani K. 
zewskiego nr... 
lończył, gdyż glos 
m przerwał 

Wczorajszy dzień turnieju 

ią niespodziankę zwolennikom 
walk w postaci zwycięstwa 

zapaśnika tego, k tó ry już w 14 
minucie potrafi ł uporać sie z 
ciężkim Śpiewaczkicm, dowo
dzi, że Eerestonow w turnieju 
zajmie niepoślednie miejsce. 
Walka ta należała do bardzo 
ciekawych. Zwinny Bułgar 
rozmaitemi t r ickami i błyska-

"
ł

£ l
ł e P

n £ '
i c 7

n e m i atakami oszołomił 
l i

1

^ . Q Śpiewaczka, którego też w 14 

binr. 17 i to nie sami p r z y K l l i a t a d o d y w a n U . 

s r r a r w J ^ c ^ ~ • s s t 
S K i v ¥ - d , u P K -° n i c m i l k i U T t 

ie może na własne I należało do c iekawych. 
A. - „.•»>« Niemiec by ł dużo słabszym 

n f n P r z e 7 2 ^ 2 d r o ^ c g o Ukraińca i ty lko 
2n^JhTASt£?ZCz

 tcch.iikQ uniknął porażki 
ZLZteTJk M S» fn«Mwykłcmu zmartwieniu 

mógłby przed p ie r * T " °- d a f a W V " i k U ' ł Ł , 
Pn,n«ni« a i „ A , ,« ' rzecie z zrzędu spotkanie 
da t a • d ł u ^ i , S f , 3 f

n a l ć ż d f 0 o najciekawszych By 
dą tak długo s.edzid Ja nią walka eliminacyjna St i -

bawienna myśl rozj« zlL^T-^^ ,u t • Knrnł ^vdowsk i zapaśnik wykazał 

: w ę

0

K i o a e j s o d c h £ j * ? ' c V n c i s w a : i i e z W ; 
molot pasażerski * , e " - " o 30 minut walka jest 

Pooschofa, k tó ry krawatami 
meczy, opadającego z sił Chor 
wata. W 44 minucie Stibor 
chwyta przeciwnika „ w kra
wa t " i przyciąga do parteru, w 
tym jednak momencie Poo-
schof parada zwycięża bezape
lacyjnie, kładąc Stibora 

na obie łopatki . 
W czwarte j parze, spotka

niu decyduiącem, walczy ł Szte 
ker z olbrzymem Pe t row i -
czem. Walka ta zawiodła 
wszelkie oczekiwania podnie
conej w idown i . 

Petrowicz, obawiając się 
Sztekera. t rzymał się w defen-
zywie. mimo to nie oparł się 
mu. W 11 miniucie Szteker 
przerzutem przez głowę rzuca 
przeciwnika na kolana i nim 
ten zdezorientowany zdołał za 
bezpieczyć się w pozycji par
terowej, mistrz Polski przed
nim pasem przygniata 

Rosjanina do dywanu. 
W dniu dzisiejszym walczą 

dalsze cztery pary, a miano
wic ie : 

1) Karsch contra Fercsto-
now; 

2) Spotkanie dycydujące St i 
bor — Śpiewaczek: 

3) Walka decydująca aż do 
rezultatu Kornatz contra Or
ł ó w ; 

4) Clou dotychczasowego 
turnieju Szteker — Pooschol 
(pierwsze spotkanie). 

Zapowiedz spotkania tego 
wywo ła ła n iezwykłe porusze
nie wśród publiczności. 

Wiedeński Hakoah w Po?sce, 
| bardzo ładna grę. 

a zmienna, po tym czasie jednak 
• i . „ . k > si U w , d a c z n i a sie duża przewaga cie mieisca były zaj j v 

! t ó f » k , 1 Sport w kilku słowach. 
opuścił się pod Po 

l ^ t o dzisiejszym przyjeż-

m do wskazane 3 & & ^ J J " ^ ' ^ 
Jo dziełem minuty kań. Pierwszy mecz Hakoahu 
Mego został wynagtj odbędzie się w środę z Polonją 

If* L- s i e c z n ą , następnie Hakouh 
:ze skończona. zmierzy sic z Lcgją. a w n!c-

* ; ! i 4 S e h 1S C l z i c k Przvicżdia do Lodzi i ro 

I a d z y c z a n s i e C Z H Z W Ł K ? - C m | W "$> 
tu lecz rzuciła się k 1 ™ i t t F

a

7°
a

£ f .
I , l , e r z y ™ 

U l e rozwar łem?* ^ 

się tu wziąłeś tak rdj koah spodka si^^eszcze^z W i -
— spytała uciesze sła u/ V , \ • . - / A ~ . Z V V ' 

y 3 ?i f w Krakowie i ZAS-em w 
7 Z nieba spadłe* S i * w Z ? w i e - Z P o l s k i u d a J ° 
Lfe.Palz .Tt fk! S l C " ^ a h do R e w l . 

S^iaS^IllS h P , ° m e « u z Wis łą l igową 
W k f i o n l « r U ? V n a Turys tów udała się do 

S Ł c z r W ? l e I s k a « Rdzie zmierzyła się z 

eksporter tak s i ę r* niw "^T 1 1 M M b ł 3 0 1 ^ 
— — siav.*o rezerwowego i robi ł wrażenie paro w v s t ą p i „ w t y m s a m v m s k J a . 

ni. To tez mebawej d z i e C o przeciwko Wiśle. W y -
spiesznie wycotl nik zawodów 3:3. Drużyna 

iemi drzwiami Turystów w drugiej połowie 
eze powietrze. r n e C 2 u w v k a z a , a O K r o m n e z m Q 

dalej, pozostaje f a * czenie 
licą, dość ze w d z i e j Rezerwowa drużyna Turys-
joskich pojawił s i c ' tów zmierzyła się ubiegłej nie-

, * i , ^ m „ . „it " w Tomaszowie z tamtej-
ane 6-pokopwe. J sza LechJa i uzyskała wyn i k 
ńskel , na pierwszej 8:3. D 0 p rzerwy 4:1 Bramki selki komfort, b a r t f dla Turystów uzyskal i : Bał-
zedania_. czewski — 3, Świętosławski 

1 7 - 2 . Stawicki i Bałczewski po 
{fanej. Dla Lechj i środek ata-
* u — 2 i lewy łącznik. Tu ry 
ści nnifa—ii w Tomaszowic 

do zbadania. L l n | 
abakierke 1 ścisnęł; 
ach a potem rzuci ł 
moje dłonie. W <f 

i Izy. 
\ — prosiła, nieo 
ie rob i ! Nie dzisial 
razie! 
, jeżeli zostanę t ł * 
Jiecuje pan dać sp0 
kropnościom? TVł 
dociekaniom, zaW 
tek tywa?! Jest vĄ 

Pokazali 

W nadchodzącą niedzielę 
zmierzą sie Turyści w Kra 
kowle z Cracovią. Będzie to 
ostatni wy jazd Turys tów w 
pierwszej rundzie rozgrywek 
l igowych. Jednocześnie odbę
dą się w Polsce w nadchodzą
cą niedziele następujące spot
kania l igowe: Ruch — W a r -
*zawłanka -w-Kró lewsk ie f Hu-
cie{,?Pp1orfla-5-^Pogoń w War 
szawie 1 Czarni — Legja w 
Warszawie. Ł K S w dalszym 
ciągu odpoczywa 1 zmierzy się 
dopiero w dniu 14 lipca z 
Czarnymi we L w o w i e . Będzie 
to ostatni mecz ŁKS-u w pierw 
szej rundzie. 

il Ż Y C I E E K O N O M I C Z N E . I! 
N O T O W A N I A ZŁOTEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 z ło tych : Zurych 58.27 

i pół. Berl in 46.85 — 47.25, w y 
płaty na Warszawę, Katowice 
i Poznań 46.95 — 47.15, Wie 
deń czeki 79.57 i pół — 79.85 i 
pół. banknoty 79.45 — 79.85, 
Praga wyp ła ty na Warszawę 
377.90 — 379.90, N o w y Jork 
11.25. Londyn za 1 funt szterl. 
43.24 — 43.22. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 

Londyn. Giełda pieniężna. 
Zamknięcie. N o w y Jork 4.84.90 
Holandia 12.07 i 7/8, Francja 
123.99, Belgja 34.92 i pół, W ł o 
chy 92.66, Niemcy 20.35 i 3/8, 
Szwajcaria 5.20 i 1/4, Danja 
18.09 i 5/8, Szwecja 18.19 i 7/8, 
Norwegja 108.20, Helsingfors 
192.94. Praga 163.81. Wiedeń 
34.50, Warszawa 43.22. 

Paryż. Dewizy. N o w y Jork 
25.57 i pół, Szwajcarja 491.75. 

Gdańsk Notowano w gulde
nach gdańskich: 100 złotych 
57.70 — 57.50. czek na Londyn 
24.99. telegraf, wyp ła ty na Lon 
dyn 24.99 i pół, na Warszawę 
57.73 — 57.87. 

B A W E Ł N A . 

L iverpool , 1. 7. Amerykań
ska. Styczeń 9.75, luty 9.79, ma 
rzec 9.22, kwiecień 9.83, maj 
9.84, czerwiec 9.83, lipiec 9.80 
rok 1930 — 9.82, sierpień 9.80. 
wrzesień 9.79, październik 9.77 
listopad 9.76, grudzień 9.77. Lo 
co 10.26. Tendencja stała. 

L iverpool . 1. 7. Egipska 
Styczeń 15.93, marzec 16.05. 

maj 16.28, lipiec 15.38, paidzier 
nik 15.53, grudzień 15.58. Loco 
16.20. Tendencja ledwo Stała 

Nowy Orleans, 1. 7. Styczeń 
18.26 — 18.27, marzec 18.45, 
maj 18.54 — 18.56, lipiec 18.03, 
październik 18.06 — 18.07, g ru 
dzień 18.25. Loco 18.28. 

Nowy Jork, 1. 7. Zamknię
cie. Lipiec 17.85 — 17.86, sier
pień 17.95, wrzesień 18.05, paź
dziernik 18.26, listopad 18 30. 
grudzień 18.63 — 18.66. Ten
dencja ledwo stała. 

O twarc ie : lipiec 18.06 — 
18.08, październik 18.55—18.57. 

G IEŁDA Z B O Ż O W A . 
Warszawa, 2. 7. Tranzakcje 

na Giełdzie Zbożowo - Towa
rowej za 100 kg. fr . st. Warsza 
wa. Ceny rynkowe. Ży to 28 i 
pół — 29, Pszenica 48 — 49 
Owies jednoli ty 28 — 29, Mąka 
pszenna 65 proc. 72 — 76; ży
tnia 70 proc. 42 — 43, Otręby 
pszenne 18 i pół — 19 i pół ; ży 
tnie 18 — 18 i pół. Obroty ma
łe. Zainteresowanie zwiększo
ne. 

DALSZA ZWYŻKA 4 PROC. 
POŻ. INWESTYCYJNEJ. L I 
STY Z A S T A W N E NAOGÓŁ 

UTRZYMANE. 

Z pośród pożyczek państwo 
w y c h dotychczasową mocną 
tendencję zachowała jedynie 4 
proc. Poż. Inwestycyjna, którą 
zakupywano nader chętnie po 
kursie wyższym jeszcze o 1 zł. 
Nie cieszyła się takiem popy
tem 

druga pożyczka premiowa 
— Dolarówka, oddawano ją 

Czołowe rakiety Polski 
spotkają się 

z graczami Czechosłowacji, Niemiec, 
Rumunji i Gdańska. 

Dziś rozpoczyna się w Po
znaniu wielkie święto „białego 
spor tu" — międzynarodowy 
turniej tennlsowy o mistrzo
stwo Poznania i Wielkopolski 
Na kortach AZS-u poznańskie
go przy u l . Mostowskicl i zbie
rze się spora gromadka do
brych rakiet zagranicznych i 
elita tennisowa Polski. 

Startować będzie k i lku czo 
łowych 

graczy Rumunji, 
k i l ku dobrych Niemców z W r o 
cławia. Czechosłowacy i gdań
szczanie (Bauer, Lange, Teus) 

Maksa Stolarowa, k tóry 
wyjechał do Berlina na przer-

Poznań odkryje nowe gwiazdy. 
Przed lekkoatletycznemi mistrzostwami 

Polski. 
Tegoroczne mistrzostwa Pol 

ski, rozpoczynające się w pią
tek w Poznaniu z wielu wzglę
dów są bardzo ważne. Oto bo
wiem doszliśmy do momentu, 
w k tó rym tempo rozwoju lek
kiej at letyki na prowincj i prze
ścignęło 

tempo rozwoju Warszawy. 
Wobec żywio łowego pędu pro 
wincj i naprzód, stolica trochę 
jakby przycichła i nie może po 
chwalić się nowym dorobkiem, 
żyje przeważnie sławą starych 
gwiazd, niejedna z pośród któ

rych zaczyna Już przygasać. 
Najliczniej i po stolicy najsi' 

niej reprezentowany będzie P r 
znań poza tem Kraków, Śląs! 
i Pomorze przybędą gromad 
nie. Z jawi się też po paru za
wodników ze L w o w a , Wi lna i 
Łodzi . Być może reprezentowa 
ny będzie P io t rków, k tóry w y 
chował już 

ty lu dobrych zawodników 
oraz inne miasta prowincjonal
ne, gdzie lekka atletyka roz
wi ja się coraz żywio łowie j . 

waną turniejami międzypań-
s twowemi praktykę fabryczną 
zastąpi na turnieju jego star
szy brat — Jerzy. Zaintereso
wanie turniejem, będącym 
przebojem sezonu wiosennego 
— olbrzymie; 

Trzy rekordy 
polskie. 

Padły w zawodach p ływac
kich o mistrzostwo Warszawy 
Mianowicie w biegu na 200 m. 
stylem klasycznym osiąga Jur
kowski , czas 3.13 i jedną dzie
siątą, 100 m. sty l dowolny 
Schrelbmann 1.9 I jedną dzlesią 
tą, 50 m. sty l dowolny Schreib-
mann 29 i cztery dziesiąte sek. 

też po cenach niższych ostat
nio o 2 zł. 25 gr., zniżkowała 
poważnie o 2 zł. i 5 proc. Poż. 
Konwersyjna. Inne pożyczki , 
jak również l is ty zastawne i ob 
ligacje banków państwowych 
notowano bez zmiany. W dzia
le p rywa tnych papierów loka
cy jnych znaczną różnice kursu 
na swą korzyść wykaza ły o 2 
zł. t y l ko 4 proc. 1. z. ziemskie: 
z pozostałych minimalnie obni
ż y ł y się 8 proc. m. Warszawy 
o 15 gr., a po dotychczaso
w y c h kursach zawierano tran
zakcje 4 i pół proc. ziemskieml 
4 i pół proc. m. Warszawy i 8 
proc. m. Łodz i . L istami zastaw 
nemi innych miast prowincjo
nalnych oraz obligacjami m 
Warszawy nie obracano. 

D E W I Z Y P R Z E W A Ż N I E 
MOCNIEJSZE. 

Aczko lwiek obro ty dewiza
mi na giełdzie walutowej nieco 
się zwiększy ły , dalekie b y ł y 
jednak od swych przeciętnych 
rozmiarów. Tendencja dla de
wiz kształ towała się niejedno
licie, przeważał jednak odcień 
mocniejszy, wyże j płacono bo
wiem za dewizy na Holandię o 
7 gr., na Londyn o 1 i pół gr., 
na Szwajcarię o 2 gr., na W i e 
deń o 6 i pół gr. w porównaniu 
z ostatniem notowaniem l na 
W ł o c h y o 1 i pół gr. Bez zmia
ny u t rzymały się jak zwyk le , 
dewizy na N o w y Jork, nato
miast niżej cenione b y ł y dewi 
zy na Paryż o 1 i pół gr. i na 
Pragę p 1 gr. Zawierano rów
nież tranzakcje gotówkowe 
frankami francuskiemi po kur
sie r ównym dewizowemu. 

SŁABSZA TENDENCJA DLA 
AKCY.1. 

Obserwowany stale pod ko 
niec ubiegłego miesiąca me-
cnle.^zy nastrój na rynku pa
pierów dywidendowych, uległ 
pewnemu załamaniu. Utrzyma
ły się wprawdzie silnie ustabili 
zowane papiery, jak akcje ban 
kowe, w pozostałych jednak 
działach, specjalnie zaś w ma
jącej największe obroty grup ! e 
akcy j metalurgicznych kursy, 
chy l i ł y się przeważnie ku żniż-, 
ce. Zainteresowanie ogólne by 
ło równićż słabe i wiele dzia
łów pozostało zupełnie bez 
tranzakcyj. W dziale banko
w y m po niezmienionych kur
sach obracano Bankiem Pol 
skim, Bankiem Dyskontowym 
i Bankiem Z w . Sp. Zarobko
wych . Z akcyj e lektrycznych 
straciła 1 zł. Siła i św ia t ł o . W 
grupie cementowej poszukiwa
ny by ł Fi r ley i wbrew ogólnej 
słabej tendencji poprawił swój 
kurs jeszcze o 50 gr, W dziale 
metalurgicznym utrzymał się 
przy dotychczasowem notowa 
niu ty lko Modrzejów, zniżko
w a ł y natomiast - wszystkie po
zostałe: Cegielski o 25 gr., L i l 
pop o 1 zł., Pocisk o 25 gr. i Zie 
leniewski o 9 zł. Poszukiwane 
b y ł y akcje Starachowice, za 
które chciano płacić nawet w y 
żcj ostatniego kursu, jednak 
dla braku podaży do tranzak
cyj nie doszło. Z akcyj włókien 
nlczych notowano Tomaszow
ską Fabr. Sztuczn. Jedwabiu 
bez kuponu dywidendowego 
za rok 1928. Akcje z Innych 
działów wobec minimalnego za 
interesowania pozostały be* 
obrotów I bez notowań. 

Szlachetna rywalizacja. 

o P.W.K. 

Żaglówki regaty. 

Złote uśmiechy fortuny. 
Wcsoralsze ciągnienie 

dolarówki. 
D 7 , ] V a r s z a w a « 1 l i p c a - ( T e l - w l a s r | y ) - — 

«'s o godz 10 rano w małej sali M in i -
Lcinywaf i j c s i v n i c P " " 1 ^ k a r ^ u odby ło się pod przewod-
i również. Niebaf s t h : W e m dyrektora urzędu pożyczek pań 
l i na tym s t r a s z n i n r . ° . . w y c h D - Antoni ego Strzemińskiego. 
Jeżeli pan obieC n ^ a s t a w i c i e l i miasta p. Kłyszewskiego I 
tecznie na tvm fot? o-» :_ a! skiego, rejenta Szymańskiego — cią 

d - i - P r e m i j na ogólną sumę 25 tysięcy 
* i « . ! a r . 6 . w - Protokółował p. Janusz Chmie-

secznie na t ym fotf j j n.- . 
anu zaproponuje! ' f 0 57 d o l a r ó w k i - Wylosowanych zosta-
lę, zajrzałam do pa* dolar, 
mi — biorę się * !ew«ln 
nia posiłku. Pote' Warc 2- 2 u r n y ciągnęły losy sieroty z 
jawędzi l i dotąd. * Tnnni^Y' Dobroczynności, 
dzie zdolny do Vt» JgJ *> • w y * r a ł Nr.917280. 

ą.uoo dolarów Nr. 83244. 
nienem by ł przys 
de przystałem 

? ? o ! ^ 0 0 d 0 | a r ń w Nr. : 
< 29149, 386905. 945909. 

s'»0 dolarów 1 sądzone nam by» 9o<£!" 
nia kolacje... ^ ^ J * * * * 

579787, 264779. 

247759, 563065. 
945045, 992475. 

dolarów Nr. : 
985509, 266155, 

zdział XIV. , 1<>0 
A WIONĄ RĘKA. i g j g ' 
do zaimprowizow* 4630,7? 
nsu - ł awk i , na kw 235651' 
i ł em naczynia —' 6O4654' 

rękę. chcąc zap* £28401' 
i lnik. gdy spostrzj 2 9 8 4 0 7 ; J ^ o . 
ią plamę na Jedw»J 36759. * 1447̂ 31 594216 

Prosta c iekawo* l * * t b d ; 
ta m l pytanie 

964204, 
192832, 
817313. 
825368, 
413575. 

747737, 
981581, 
403662, 
255385, 
479693. 
939972, 

506322, 
587572, 
674433. 
994365, 
103663, 
20101, 

356001, 
391812. 

435499. 
965326. 
705955. 
461109. 
118345. 
277595 
425400 
007113 

Radjo-kącik. 
Wtorek, 2-go lipca. 
Warszawa. — Godz. 12.10 Koncert z płyt 

gramofonowych; 12.50 Komunikaty Powszechne! 
Wystawy Krajowej. Transmisja z Poznania na 
wszystkie stacje: 13.00 Komunlkait meteorologfcz 
ny 1 komunikaty przygodne; 13.20 Przerwa; 15.20 
Odczyit p. red. M. Majchera o Warsz. Tow. Wlo-
ślarsklem; 15.40 Komunikat gospodarczy; 16.00 
„Chwilka rolnicza"; 16.30 ProgTam dla dzieci: 1. 
Dalszy ciąg opowiadania p. Henryka Ładosza z 
cyklu „Wasi rówieśnicy zagranicą". Nad program 
„Poczytajmy sobie". 2. Koncert z glyt gramofo
nowych dla dzieci; 17.15 Komunikaty przygodne; 
17.25 Odczyt z działu „Sport I wychowanie fizy
czne" p. t. „Budowa warsztatów pracy W. P. ! 
P. W." — wy«losl kot. Stam. Janusz; 17.50 Ko
munikaty Powszechnej Wystawy Krajowej. Trans 
misja z Poznania na wszystkie polskie stacje; 
18.00 Koncert popularny poświecony muzyce Q. 
Verdiego; 19.00 Rozmaitości; 19.20 Transmisja z 
opery Katowickie], W przerwie komunikat tea
trów mleijsklch. Po transmisji komunikaty: mete-
orologlozny, policyjny, sportowy, nad program. 
Komunikaty Polskiej Agencji Telegraficznej (PA. 
T.), oraz retransmisje ze stacji zagranicznych 

T E A T R MIEJSKL 
Dziś I codziennie o godz. 8.30 wieczorem .Mi

ra Efros", sztuka w 4-ch aktach Gordina, w no
wej inscenizacji Andrzeja Marka. 

Bilety po cenach najniższych do nabycia w ka 
sie zamawiań w cukierni Gostomskiego. 

TEATR W OGRODZIE STASZICA. 
Dziś rewja „Panna Łódź", w której czynny 

udział ochotnie przyjmuje sama publiczność. Wy
bór „króloweii" 1 „dam dworu" z pośród łodzia
nek przyjmowany bywa codziennie radosneml bra 
wami. 

Bilety w cenie od 1 zJ. do 6-ciu od 10 rano 
do 7 wiecz. nabywać można w cukierni Gostom
skiego, od 8-eJ przy wejściu do parku. 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś o godzinie 8.30 wieczorem nadal „Baron 

Kimel" z udziałem pp. Bronowskie], Piątkowskiej 
Zielińskiej, Góreckiego, BoikowskJego, Mleczyń-
skiego 1 Innych. 

TEATR LETNI (Dawn. „Gong"). 
W nadchodzcay czwartek na letniej scenie 

przy tri. Cetfelnlanej 16, (dawniej Gong") rozpo
czyna występy operetka pod Wer. artystycznym 
J. Pilarskiego. Na plewszy ogień pójdzte ciesząca 
sie zawsze wtełkiem powodzeniem najpiękniejsza 
z operetek „Księżna Czardasza" w pierwszorzed 
nej obsadzde ról z Eugenją Bramdtówna w roli ty
tułowe). Początek przedstawień w dni powszednie 
o godz. 5> wieczorem, w soboty 1 niedzielę o godz. 
7 1 9.30 wieczorem. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś" dyżurują aptek i : E. Wójcickiego 

(Napiórkowskiego 27). W . Danieleckicgo 
(Piotrkowska 127), Unickiego (Wólczań
ska 37). Leinwebera (Plac Wolności 2). J. 
Hartmana (Młynarska 1). J. Kahana (A-
leksandrowska 80* 

Doceniając doniosłe skutk i 
propagandy rozwijanej przez 
młodzież i nauczycielstwo na 
rzecz Powszechnej Wystawy 
Krajowej .dyrekcja wystawy wy 
stąpiła z inicjatywą konkursu 
na najlepsze wypracowanie, na
pisane przez młodzież w szko
łach średnich ogólnokształcą
cych, seminariach nauczyciel
skich i najwyższych, klasach 
sz)cół powszechnych wyżej zor
ganizowanych na temat odno
szący się do wystawy poznań
skiej j wyznaczyła na ten cel 

dla okręgu łódzkiego 
500 złotych. 

Kuratorjum ustaliło warunki 
konkursu. Tematy dla szkół 
śiednich „Znaczenie gospodar
cze Powszechnej Wystawy Kra 
jowej w Poznaniu, dla szkół po 
wszechnych: „Dlaczego chciał
bym pojechać na Powszechną 
wystawę Krajową", 

Za najlepsze wypracowania 
ustanowiono następujące nagro 
dy: a) 3 pierwsze nagrody (po 
jednej dla szkół średnich — 35 
zł,| dla seminarjów 35 zł., dla 
szkół powszechnych 30 zł.), b) 
20 nagród drugich po 20 złotych 
a mianowicie 7 dla szkół śred
nich, 4 dla seminarjów i 9 dla 
szkól powszechnych. 

Wypracowań ze szkół pow
szechnych nadesłano do wyzna 
czonego terminu 76, ze szkół 
średnich ogólnokształcących i 
seminarjów 167. 

Dla oceny tych sprawozdań 
zorganizowano dwie komisje 
kwalif ikacyjne, jedną dla szkół 
powszechnych, drugą dla szkół 
średnich. 

Komisja pierwsza 
w składzie Podgórski Zygmunt, 
wizytator, Zawadzki Wacław, 
inspektor szkolny pow. łódzkie 
go, Macińska Stanisława, k ie

rowniczka szkoły nr, 64 w Ło
dzi, Ochędalski Henryk, kierów 
nik szkoły nr, 66 w Łodzi i Ba
biński Adam, nauczyciel szkoły 
nr. 2 w Łodzi 

przyznała pierwszą nagrodę 
Graczykównie Wandzie z V I I 
oddz. V I I k l . szkoły nr. 22 w Ło 
dzi, następne 9 nagród: Lubczyn 
skiej Stanisławie z V I I k l . szko 
ły im. Kró l . Jadwigi w Piotrko
wie, Staniszewskiej Jadwidze z 
V I I k l . szkoły w Gorzkowicach, 
Oziminównie Annie z V I I k l . 
szkoły w Piątku, Organkównie 
Franciszce z V I I k l , szkoły w 
Łodzi nr. 141, Kubiakównie Zo-
fji z V I I k l . szkoły w Zgierzu nr. 
2, Michalakowi Kazimierzowi z 
V I I k l . szkoły w Zgierzu nr. 1, 
Bartczakównie Józefie z V I I k l . 
szkoły w Kleczewie, Welusiów 
nie Lucji z V I I k l . szkoły w 
Zduńskiej Wol i , Anteckiemu Ta 
deuszowi z V I I k l . szkoły w Ko 
ninie. 

Wyróżnić postanowiono wy 

pracowania: Foksowicza Czesłr 
wa z V I I k l . szkoły im. Mickie
wicza w Piotrkowie, Adamow-
skiej Władysławy z V I I k l . szk. 
w Kamieńsku. Zaleskiej Janiny 
z V I I k l . szkoły w Wieluniu nr. 
2, Kabosówny Edyty z V I I k l , 
szkoły w Wieluniu nr. 2, Kwar 
ty Jana z V I I k l . szkoły w Ra
domsku, Kanaszkiewiczówny 
Haliny z V I I k l . szkoły w Słup
cy, Carzówny Frydy z V I I k l . 
szkoły w Rychwale. Cymbalisty 
Abrama z V i i k l . szkoły w Ło
dzi nr. 24, Stuczyńsklego Ed
warda z V I I k l . szk. w Golinie, 
Kędzierskiego Jana z V I I k l . 
szkoły w Golinie. Wojtowiczów 
ny Reginy z V I I k l . szkoły w 
Ślesinie, Banachówny Michal i
ny z V I I k l . szkoły w Sieradzu, 

Komisja druga 
w składzie: Podgórski Zygmunt 
wizytator, Ławnicha Justyna, 
nauczycielka państw, girnn. żeń 
skiego w Łodzi, Prószyński Mar 
celi i Kamiński Zygmunt, nau
czyciele państw, gimn. męskie
go w Łodzi, Marczyński Jan, na 
uczyciel państw. seminarjów 
nauczycielskiego w Łodzi 

przyznała pierwszą nagrodę: 
Niewojskiej Irenie w Łodzi — 
gimn. państw, żeńskie, następne 
nagrody po 20 złotych postano
wiono przyznać 7 uczniom szkól 
średnich ogólnokształcących 1 5 
uczniom seminarjów nauczyciel 
sklch: Lorj i Krystynie w Łodzi 
(gimn, Miklaszewskiej), Olesz-
czakowi Wiktorowi w Łodzi — 
(gimn. państw, męskie), K a l i 
nowskiej Zofjl (gimn. Miklaszew 
skieJ', Wolnickiemu Mieczysła
wowi (sem. im, Estkowskiego), 
Stefaniakowi Wacławowi (sem. 
im. Estkowskiego), Domańskie
mu Ignacemu w Zduńskiej Wo l i 
(sem. państw.), Walkowiakowi 
Stanisławowi w Zduńskiej Wo l i 
(sem. państw.), Galasowi S. w 
Tomaszowie Mazowieckim ,se-
minarjum), Wojtczakównie Jad
widze w Łęczycy (prywatne gim 
nazjum), Szmigielskiemu Jerze
mu w Kaliszu (państw, gimn.), 
Fabfani F. w Radomsku (Chomi-
czówny), Potockiej Krystynie W 
Kaliszu (państw, gimn.). 

Wyróżnić postanowiono wy
pracowania: Wasilewskiej Mar j i 
w Łodzi (Miklaszewskiej), F in-
kelsztajnówny Ireny w Łodzi 
(gimn. Pryssewiczówny), Flajsz-
hakiera M. w Łodzi (gimn. „Wie 
dza"), Ostromeckiego Bohdana 
w Zduńskiej Wo l i (gimn. pań
stwowe), Stachury Walerjana w 
Zduńskiej Wol i (gimn. państw.), 
Kubskiej Teresy w Radomsku 
(Chomiczówny), Badeńskiego 
Marjana w Wieluniu (pryw.),—<• 
Brodowskiego Bohdana w Łę
czycy (prywatne), Wicherówny 
Danuty w Kaliszu (pryw.), P'ąl 
kowskiego Jana w Kaliszu (rań 
stwowe). 

http://Lfe.Palz.Ttfk
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Cudowne kuracje hiszpańskiego lekarza. 
Leczenie astmy nerwowej. 

Przyjmowane zrazu sceptycz
nie, lekceważone zwłaszcza 
przez prasę medyczną, powol i 
wieści o cudownych kuracjach 
przeprowadzonych przez dokto 
ra Assuero z San Sebastian w 
Hiszpanji, torować sobie drogę 
do uznania wśród coraz szer
szych warstw nietylko laików, 
>Je i lekarzy. 

Metoda doktora Assnero po
lega na kauteryzowaniu — przy 
żeganiu cienkim drucikiem żela 
znym 

błony śluzowej nosa, 
jako siedliska chorób najroz
maitszego typu, nadewszystko 

charakteru nerwowego. 
Znakomite wyn ik i otrzymane 

przez inicjatora tej metody, 
skłoniły wie lu lekarzy, hisz
pańskich zrazu, obecnie już i 
rrancuskich, do naśladowania 
go i w ten sposób kauteryzacja 
błony śluzowej nosa, stała się 
metodą oficjalnie wprowadzoną 
do arsenału środków leczni
czych, musi się więc nią z konie
czności poważniej interesować 

prasa medyczna. 
Obecnie kwestja dotyczy już 

ty lko stwierdzenia, czy metodę 
tę uważać neleży za ściśle nau
kową, czy też należącą do dzie
dziny sugestii wyłącznie, która 
jednak, jak wiadomo, w sztuce 
leczniczej ma doniosłe znacze
nie. 

Zaznaczyć musimy na wstę
pie, że przypadki chorób, leczo 
nych ze zdumiewającym wyni
kiem przez doktora Assuero 1 je 
{o naśladowców, dotyczą 

przeważnie bezwładu, 
powstałego na tle artretycznem, 
czy reumatycznem, także wszel 
k ich ischiasów, głuchoty, ślepo
ty, jąkania się, nagłych zaniemó 
wleń, paraliżów i t. p., zawsze 
jednak na tle funkcjonalnem. 
Wielk ie j wrzawy narobił zwłasz 
cza wypadek uleczenia dotknię
tej paraliżem 

dwuletniej dziewczynki. 
Jednorazowe zbadanie dziecka 
i zastosowanie kauteryzacji no
sa wystarczyło do przywrócenia 
ruchów unieruchomionemu do
tychczas maleństwu, 
li Cudowne tego rodzaju ulecze
nia stwarzają oczywiście dokto
row i Assuerowi i jego metodzie 
sławę coraz szerszą. W Hiszpa
nj i ludność czci go 

jak proroka nieledwie. 
Bardzo możliwie że działa tu na
dewszystko sugestja. Profesor 
Lafora, k tóry pierwszy poddał 
metodę dra Asseuro poważnej a-
nalizie naukowej, przypomina w 
swoim artykule o słynnym Fran
cuzie niejakim Baziat, k tóry w 
roku 1920 zaczął kurować cho
rych (do stu dziennie) przykłada 
piem im do czoła dłoni swoich i 

wykonywaniem nad niemi ja
kichś gestów kapłańskich, a tak
że ki lkakrotnem mocnem wydy
chaniem swojego oddechu na 
dotknięte cierpieniem miejsce, 
zyskując temi praktykami 

zdumiewające wynik i . 
Oczywiście nie można porów

nywać doktora Assuero z takie
go rędzaiu uzdrowicielami dzia 

łającymi wyłącznie sugestyjnie. 
Przedewszystkie jest Asseuro 

specjalistą laryngologiem, 
tem samem więc ma metoda je
go podkład naukowy bądź co 
bądź. — Oddawna już zresztą 
leczono 

astmę nerwową, 
podobną do tej metodą. 

X 

Verdi umiał rozkazywać..; 
Cenne pamiątki po słynnym kompozytorze. 

S. Agata wi l la , w które j mie
szkał Verdi , stoi po dziś dzień 
niezmieniona, a pokoje, w któ
rych przebywał i pracował 
genialny kompozytor w tym 
samvm stanie, 

co za jego życia. 
W ł o s k i pisarz G. Cenzato, k tó
r y niedawno odwiedzi ł S Aga
tę umieścił obecnie niezmiernie 

c iekawy ar tykuł , zawierający 
szereg szczegółów, dotyczą
cych twórczości Verdi 'ego. 

Przedewszystkiem zetknął 
się z siostrzenicą mistrza p. 
Marją Carrara, k tóra opowie
działa mu swoje osobiste 
wspomnienia. Verdi by ł za
wsze bardzo powściągl iwy i 
upelnie nie by ł w raż l iwy na 

Wahania barometryczne 
A ZMIANY NASTROJÓW LUDZKICH. 

Wpływ pogody na psychikę człowieka. 

Redakcja: ZawatiU 
itraeja: Piotrkowa 

ny: 88-28.! 
Redaktor lub lej 
dyrektor wydawr. 

od zod?fav 1 da 
CENA PREI 

Miesięcznie* w Ł< 
na prowincji 450, 

Odnoszenie dc 
Artykuły nadeslan 
honorarium uważa 
ne. Rękopisów zar< 
I odrzuconych red; 
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Jest rzeczą powszechnie wia ciśnienie w górach, lecz cierpi iw pierwszym rzędzie o szyb-
MA , , , N M : N N N _]_.!!• • . I I I 11 . . . «• ' domą, że wraz ze zmianą po- dotkliwie przy nagłych spad 

gody na gorszą, psuje się także kach ciśnienia, czując się nato-
nastrój, tak, Iż śmiało rzec moż- miast w lepszym nastroju przy 
na, że depresja barometryczna 
pozostaje w ścisłym związku 

z depresją duchową. 
Odczuwamy to wszyscy naj

dotkl iwiej na wiosnę i nietylko 
dlatego, że pogoda kwietniowa 
utrzymuje ciśnienie powietrza w 
stanie ciągłych zmian, ale i dla 
tego także, że wszyscy w tym o-
kresie przechodzą denerwujące 

dolegliwości kataralne. 
Podobne depresje, objawia-( 

jące się jednocześnie u ludzi, za 
leżnych od siebie ze względu na 
współpracę i zdolność do niej, 
mogą niejednokrotnie doprowa
dzić do kryzysów dość przy
krych w swych następstwach, je 
śli nie weźmie się pod uwagę la 
godzących okoliczności, wynika 
jących z warunków niezależ 
nych od zainteresowanych o 
sób. | 

To samo zauważyć można w 
pożyciu domowem. Śledząc bez] 
stronnie za biegiem wypadków, 
przekonać się można, że ważyć 
się daje wyraźny spadek ciśnie 
nia powietrza. Podkreślić jesz
cze należy, że nłężczyżni znoszą 
te zmiany z większą trudnością, 
niż kobiety. 

Pragniemy sprawę tę rozpa
trzeć dokładniej. 

Przedewszystkiem fizykalne 
zjawisko, z którem wiąże się u-
cisk duchowy, przyczem zazna
czamy, że nie chodzi o odosob
nione wysokie lub niskie ciśnie 
nie powietrza, lecz o 

przystosowanie się 
człowieka do zmian ciśnienia. 

Zdarza się, że przy przyzwy 
czajeniu się do warunków miej
scowości jeden i ten sam czło
wiek znosi jednakowo dobrze 
wysokie ciśnienie powietrza 
nad morzem, jak i niskie jego 

wyższem ciśnieniu. 
Jak widzimy chodzi głównie 

o spadek ciśnienia powietrza, a 

kość tego spadku. 
Inaczej jednak odczuwać bę 

dziemy spadek ciśnienia powie
trza przy locie, a zgoła odrębnie 
na ziemi przy zwykłem pogor
szeniu się pogody. 

T E A T R Ś W I E T L N Y 

CASINO 
Dziś w s p a n i a ł a p r e r n l e r a ! 

I W I ^ E V I 
D r a m a t p e w n e g o m a ł ż e ń s t w a . — — 

Według nówek' 

STEFANA ZWEIGA 
Rzecz dzieje się w Cannes, Nerv i i w San Sebastjan. 

Udział biorą: 

E | #*• f\ D Et I IM Vi na jwdzlęcznie jsae z jawlako L. V I H D K I I l l \ f i lmu angie lsk iego, 

Bruno Kastner, Vivian Gibson 
1 inn i . 

Pociątck o l l o d i j * p o t — .OrkUatra pod dyr. ?. L. Kantyka, 

GŁOWA W PIASKU 
czyli komiczny incydent polityczny. 

A jednak... 
Dr. M. GLAZER 

powrócił. 
Zielona nr. 6, tel. 45 • 49. 
Choroby skórne ( weneryczne. 

Dr.mea.H. LUBICZ 
ulica Ceeklnlana 43. tel. 41-32. 

Sneclallsts chorńn skórnych, wene
rycznych I mocrnnłclowych. Naswle 

tlanle lampa kwarcowa. 
Dla pan od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Przvimule od eodz. 8—10 I od 5—& 

od 8 - 7. 

W czasie konferencji rzeczo
znawców w Paryżu zdarzył 
się w skutek niezręczności t łu
macza komiczny incydent, któ 
rego mimowolny dowcip zwró 
ci i się przeciwko Austr j i . 

Przewodniczący delegacji 
belgijskiej Francąui skreślają
cy w swej mowie szkodliwość 
t. zw. „strusiej po l i t yk i " użył 
zw ro tu : „Niema stworzenia, 
jakiem pogardzi łbym bardziej 
niż strusiem, k tó ry chowa 

głowę w piasek*'. 
Mówca użył tu francuskiego 

wyrazu „autr iche" (struś), co 
jest równobrzmiące ze słowem 
„Aut r iche" (Austrja). T ł u 
macz, przekładając mowę na 
język angielski zrozumiał je w 
tem drugiem znaczeniu i bez 
skrupułów powiedział : „Niema 

stworzenia, jakiem pogardzał
bym bardziej niż Austrją, która 
chowa głowę w piasek". Har
monia konferencji nie została 
iednakże zakłócona, a to z tej 
prostej przyczyny, że austriac
cy delegaci 

by l i nieobecni. 
Zdarzenie t o nastroiło szcze

gólnie nieufnie przewodniczą
cego delegacji niemieckiej, dr. 
Schachta, k tó ry od tej pory 
;tał się bardzo ostrożny. Kie
dy Francąui przerwał mu mo
wę si lnym okrzyk iem ..non", 
zwróc i ł się Schacht do t łuma
cza z prośbą: „Pro^ /ę przet łu
maczyć!" , na co ten ozt.ajmił: 
.Mister Francąui says n o ! " — 

a to tem „ P a i Francąui m ó w i 
n i e ! % T y m razem nieporozu-
mieiiie by ło wykluczone. 

Uk ład duchowy człowieka 
podczas lotu powietrznego z je
go niezwykłym urokiem usuwa 
się z pod uwagi badacza psychi
cznego. 

Stwierdzić można jedynie 
wp ływ spadku ciśnienia powie
trza na 

organizm ludzki. 
Jest zjawiskiem dotąd niedo 

.cieczonem w jaki sposób wp ływ 
ten powstaje. Wiemy, że niż ci 
śnienia powietrznego wydoby 
wa z ziemi gazy, które rażą na
sze powonienie. Zdarzają się w 
podobnych wypadkach także 

emanacje radu, 
zmieniające elektryczną włas 
ność powietrza. 

Już dziesiątki lat temu stwier 
dzono, że wewnętrzne ciśnienie 
gazów ciała ludzkiego przysto
sowuje się z wielką trudnością 
do zewnętrznych zmian ciśnie 
nla. 

Naukowe badania zajmują się 
oddawna wpływem pogody na 
życie jednostek, nawet na życie 
narodów. Starano się nawet w y 

^kazać łączność pomiędzy nerwo 
wem podrażnieniem narodów — 
w okresach jedenastoletnich — 
a kryzysami natury światowej, hi 
storycznej. 

Wyn ik i badań pobudzają do 
fi poważnego namysłu. 
( Trudno, aby każdy z nas, ja

ko poszczególna jednostka, dbał 
o złagodzenie katakl izmów dzie 
jowych, wypływających z nastro 
ju mas, pod wpływem zewnętrz 
nych zjawisk przyrody. 

Powinniśmy jednak w życiu 
potocznem umieć sobie zdać 
sprawę z łuków, kreślonych igłą 
barometryczna i pamiętać, że 
wskazuje nam nie samą zmianę 
pogody ty lko. Nauczymy się w 
sposób pojmować zmianę czyje
goś usposobienia i nastroju. A 
zrozumienie rodzi przebaczenie 
« pobłażliwość. 

hołdy i pochlebstwa. B y ł 
sobieniem spokoju. Ckarakfl 
jego by ł 

wprost spiżowy. 
Żądał porządku. dokładnoS 
posłuszeństwa, dyscyp l iny ' 
umiał rozkazywać. B y l a l . 
natura w ładcza ; zwracał w « ; 
ka uwagę na formy zewnęta 
ne. Młodego syna p. C a r r a i 
którego bardzo kochał. odesT 
pewnego razu surowo od sto| 
ponieważ zjawi ł się do obii 
w kolorowej koszuli. V<1. 
by ł bardzo umiarkowany w I 
dzeniu. nie zwracał również! 
wag i na wytworność dań, 
musieli mu podawać lokaje ^ 
l iberi i . Wobec ludzi zacho> 
wa ł w ie lk i dystans. rfl Berl in, 3. 7. (0 
w i ł zawsze naipoprawniejs*Komendant sterom 
włoszczyzną i n'e znosił ner oświadczył, ż 

form dialektycznych. ' sierpnia Zeppelin 
Znał sie doskonale na rachuje do lotu 
kech, nikt nie zdołałby goj , dookoła ś 
szukać nawet o grosz. . Pierwszym etaper 

" r . Angt lo Farrara, m Zeppelina" będzie 
Marj i ut rzymuic obecnie wi l in wystartuje z 
Verdi'CK;o w idealnym nor/.a Friedrichshafcn i 
ku. Uporządkował i n i skat lądowania drogę 
logował o lbrzymia ilość lisU' przez P« 

Verdi"ego. Verdi w pisali Rosję, Sybcrję do 
istÓW był niezmiernie dokła •Ma^aaaaBHaasaaaai 

ny. Rejestrował on z a r ó w j 
l isty, które doń przychodzt j 
jako też swoje odpowiedzi. Tf 
ko część t ych l istów zosU 
opublikowana w roku 1913. 

Wśród skarbów, mieszczi 
cych sie w S. Agata są owe lf 
tv . jakkolwiek niezmiernie cłł 

Niespod: 
wileńskieg 
Przygoda ku 

ponującej 

kawę. t y ^ o " d r o b n ^ i k ą : W i j N i e k d a ^ p L g o S 
ka niespodzianka dla muzyMdziśni-ńcL- r \ i l t 
logów i szerokich sfer publ ić ł o k ł C h l 7 
ności interesującej się muzyk i . . . " " Y ^ ^ 8 * ? d c 

będą plany 1 szkice m u z v c z i ł 8 , a w Wi ln ie kup 
mistrza, znajdujące się tam f ^ c z y z n ą 
ogromnej i lośH Szkice I impon«"We 
„Rigolet ta" .| SD strffpostanowił'się w> 
nic. Są one niezmiernie c l łwnej chwil i pod w 
kawe dla metody t w ó r c ą się podłoga t kupi< 
wielkiego muzyka. Widać Iną runął na pierw 
nich, że Verdi tworzy ł 
zmierną łatwością. 

Rzecz charakti 
woda nie wylała 
zemdlał ze strach 

LECZNICA 
PRtf 

oraz 

Zanim kupisz towar zagraniczny 
obejrzyj towar krajowy! 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowa 
KONSTANTYNOWSKA 12. tel. 55-52 
Przyjmuje od z. o — 1 I od 6 — 8. 

dla pan od 4 — 5. 
Dla niezamożnych, .ceny lecznic 

Ml L • "• • • . . J ( 
Dr. med. Rakowski 

T e l . 3 7 . 8 1 . 
Sp«c|aH«ta 

LEKARZY SPrCjALISTÓW 
GÓRNYM RYNKU. 

Porada dentystyczna 
' wenerologtczna 

ila chorób skórnych, wenerycznyfl 
I niemocy płciowe] 3 złote. 

Piotrkowska 294, tek 22-8} 
przy przyst. tramwaj, pabianickich! 

Czynna od 10 rano do 7 wieczór, * 
niedziele I święta do 2 po pol. Wszy* 
kie specjalności I dentystyka. Kąpiel 
'wletlne, lampa kwarcowa, elektrf 
tacja, Rentegen, szczepienia, analtzj 
.moczo. kału, krwi, plwocin, wydd# 
ln 1 t. d.). Operacje, opatrunki 

wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

Dziesięć 
mło< 

piękna kob ie tka najśl iczniej j 
wygłąda w tak im stroju. 

Na zdjęciu momc 
na placu stra 

Ẑwiązek Dflwbc 

Redaktor naczelny; Franciszek Probst. 

Na wakacjach/ 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d i 
Teatr Miejski: — Mira Efros. 
Staszica — „Panna Łódź". 
Teatr Popularny: — Baron KŁmmel _ * 
Oong: — Jeszcze zo raz. , ̂  * * ° M a ń , 3. 7. l 
ApoUo: — AiteWhada życia. 1 \r - z n a n i u odb\ 
Pocz. seansów: o godz. 4, 6, 8 1 P S f 5 a t 6 \ . Związku 
Bajka: — Biała sonata. I n ' u * Ż y C Z e 

Caslno: - Orzech Ingt. U ° W • 6 J ' M u ś n i c l 

Czary: — Ptaic* wielkiego miasta, , J ° n ° Jednomyślnie 
Pocz. seansów: o godz. 4, 6, 8 I 

1* wystąpić z Legjoi 
Corso: — Herszt bandy potępieńcó* , SDOliti 
Pierwszy sean* 4-u. o*t; f J D A C b OWien 

toi pod wp ływan 

Odbito, na własnej maszynie rotacyjnej 
przy u l . Zawadzkiej Nr. 3. 

Pierwszy seans 4-ła, ostatni 9.30 
Capltol: — Życie t przyszłość ko

biety. 
Grand-Klno: — „Córfta pułku" 
Luna: — Sześć dziewcząit w posrt' 

kiwaniu noclegu. 
Ludowy: — Burza. 
Pocz. seansów o godz. 5 I pół po pot 
Miejska OalctJa Sztuki: — Wystaw* 

zbiorowych prac. 
Oświatowy: — Szczapa. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6. 8 t 1& 
Mimoza: — Co kocha kobietka? 
Odeon: — Cud XX wieku. 
Pocz seansów: o godz. 4. 6. 8 I lH* 
Palące: — Szanghaj Bund. 
Resursa: — Jego Ekscelencja poste* 

nlec. 
Spółdzielnia: — Pieniądz. 
Pocz. seansów: 4.3f>. 630. 8.15, lO.OJ 
Wodewil: — Rai na ziemi. 

Początek samsów o godzinie 4-eJ, 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Leonowi, Anatolowi 

Hel jodorowl. 
Wschód słońca 3.19. 
Zachód — 19.59. 
Długość dnia 17.45. 
P r zyby ł o dnia 9.45. 
Tydzień 27. 

Nowa ka 

Za wydawn ic two odpowiada: Władys ław Stypu lkowik l i 
Za redakcje odpowiada; Roman FurmadskL Ptorwsza »djocł« 

i w a poclai 


